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ministra Becka w stolicy Rurmumii 


BUKARESZT. Wczoraj wie-' 
ezoren opuścili Bukareszt mi- 
nister spraw ranicznych 
Józef Beck z małżonką oraz 
członkowie delegacji polskiej. 
W podróży do granicy towa” 
rzyszył p. ministrowi seł 

P. Arciszewski oraz p. 
terescu z ramienia rumuńskie ' 
go MSZ 

BUKARESZT. W dniu wczo 
rajszym ogłoszony został na- 
stępujący komunikat: n 

okazji swej wizyty w Bu- 
kareszcie polski minister spraw 
zagranicznych Beck ył z 
ministrem spraw  zagranicz- 
nych Rumunii Antonescu sze- 
teg rozmów, które -dotyczyły 
rozmaitych stron obecnej sy- 

a, międzynarodowej, sto- 
iSqnuvw Polski i Rumunii z in- 
ymi krajami oraż kwestii e 
tjalnych, interesujących o 
państwa. 

Rozmowy te, stanowiące dal 
szy ci rozmów, odbytych 
Przez obu ministrów 'w War- 


Szawie i Genewie, a które to- 
czyły się w atmosferze nader 


ef-"' 


È 
' 


Na zdjęciu widzimy króla Karola ll-go w mundurze mar- 

szałka kawalerii z orderem Virtuti Militari i Orła Białego 

ta pzy stole w towarzystwie (po pra- 
eckowej. Obok p. J. Bęckowęj 


piersiach, siedzącego 
wej strcnie) p. Jadwigi 


muje miejs.e minister Spraw, Zagranicznych 
tonescu. 


serdecznej, pozwoliły stwier- 
dzić, że poglądy obu mini- 
strów nie różnią się w niczym 


Zabił sie „Człowiek ptak" 


podczas popis 
VINCENNES. — W czasie 
Wczorajszych popisów lotni- 
.<zych w Vincennes, na które 
Przybyło około 200 tysięcy 
widzów, popisywał się rów- 
nież słynny lotnik amerykań- 
ski Clemsohn, zwany w Sta- 
nach Zjednoczonych „Człowie 
lem-ptakiem“. 
i Clemsohn wzniósł się samo- 
.otem na wysokość ok. 3.000 m 
! wyskoczył z kabiny. Widzia- 
RO dokładnie, jak Amerykanin 
na wysokości ok. 400 metrów 


(uda biog. Andrzeja Boboli 


$erdeczna manifestacja sympatii dla Polski 


WATYKAN. Wezoraj 
Przed południem w sali Ksią- 
da 1 odbył się akt odczytania 

€kretu kongregacji obrzędów 
w sprawie cudów, które doko- 
Bay się za pośrednictwem 
boj 05'a wionego Andrzeja Bo- 


Podczas odczytania dekretu 
obecny był Papież, który zja- 
Wii Się w białej sutannie i pur- 

Urowej czapeczce. Przy Ojcu 
ni. etym, który zasiadł na tro- 
bat służbę pełnili polscy szam 

lani. 


Dekret odczytany przez se- 
dana ZZA kongregacji obrzę: 
dy: podpisany jest przez kar 

de Laurenti i zaczyna się 
w; 


qjzPolska, ten kraj szlachetny, 


ów lotniczych 


odpiął najprzód spadochron, 
umieszczony na plecach, któ- 
ry jednakże skręcił się, a na- 
stępnie usiłował uruchomić 
spadochron, przyczepiony na 
piersiach, który jednakże rów 
nież zawiódł. 

Clemsohn spadł, jak kamień 
na ziemię. Kiedy go podniesio- 
no, oddychał jeszcze, lecz 
zmarł w kilka chwil potem, je- 
szcze przed przybyciem do 


szpitala, dokąd go pospiesznie! próbę obalenia rządu 


odwieziono. 


barzyńcom i nieprzyjaciołom 
wiary katolickiej, szczyci się 
licznymi synami, którzy aż do 
czasów nasz krew za Chr 
stusa przelewali, Wśród nich 
nacza się szczególnie bło- 
gosławiony Andrzej Bobola“. 
dalszym ciągu dekret o- 
mawia dwa wypadki cudow- 
nego uzdrowienia. Jeden z nich 
dotyczący Henryki Turnau 
miał miejsce w 1922 r. i pole- 
gał na uleczeniu ran, które le- 
karze uważali za nieuleczal- 
ne. 
Drugi wypadek, dotyczący: 
siostry Dobtzykekiej, mial 
miejsce w r. 1956 i polegał na 
nagłym i zupełnym. uleczeniu 
cierpienia, które lekarze. rów 
nież uważali za nietileczalne. 


Po odczytaniu dekretu przez|nifestacji sympatii dla Pol- 
jest obroną przeciw bar|sekretarza kongregacji pnze-| ski, 


| 


wach, że strukiuta polityczna 
sojuszu polsko.. rumuńskiego 
jest oparta na poczuciu odpo- 
wiedzialności za bezpieczeń- 
stwo obu krajów oraz na idei 
pełnej ufności współpracy w 
dążeniu do stabilizacji stosun- 
ków międzynarodowych. 

Obaj ministrowie. stwierdzi- 
li z zadowoleniem, że, pomimo 
pewnych komplikacyj o cha- 
rakterze politycznym, istnieją 
wszelkie szanse na to, iż duch 
konstruktywny i dobra wola 
odpowiedzialnych _ kierowni- 
ków polityki europejskiej bę- 
dą mogły być pożytecznie wy- 
korzystane w dążeniu do ogól- 
nego odprężenia. 

Ministrowie postanowili po- 
święcić specjalną uwagę spra- 
wie nawiązania współpracy 


dw 


w odniesieniu do licznych za- 
gadnień, które były przez nich 
rozpatrywane i że Ścisła współ 
praca obu rządów rozwija się 
pod znakiem zaufania i przy- 
jaźni. Wiengreen. 

Obaj ministrowie ATRAN „Panna Wiengreen wybrała 
li ponownie w swych rozmo- się wczoraj wieczorem sama 


Rumunii, 
| WIEDEŃ. — Ubiegłej nocy 


znaleziono ną: szosie pod Wie- 
dniem koło Neukirchen dogo- 
rywającą od rany  postrzało- 
wej córkę posła Paragwaju w 
Wiedniu,  20-łetnią Ingrid 


organizacyj polskich i rumuń- 
skich, zajmujących się wyche- 
waniem młodzieży. 


Poza tym obaj ministrowie 
rozpatrywali szereg zagadnień 
natury gospodarczej, które na- 
suwają się w ramach stosun- 
ków, łączących oba kraje, i 
stwierdzili ożywienie wymiany, 
handlowej, będące _. następ- 
stwem wejścia w życie ukła* 
du, zawartego w roku ubie- 
głym. 


Ministrowie postanowili też 
poświęcić wiele uwagi tym 
zagadnieniom, mając na wzglę 
dzie, że rozwój stosunków 
spodarczych polsko - rumuń- 
skich przyczynia się do pod- 


| niesienia dobrobytu każdego z 


tych krajów, 


T U dip a RNA La 
Potworna zbrodnia pod Wiedniem 


jedna własnym . autem w adr 
wiedziny do znajomych pad 
Glognitz (koło PoE M Por 
licja podejrzewa napad rabun 
kowy. Energiczne śledztwo w 
toku. 

Panna Wiengreen, przewie- 
ziona do szpitala w  Neukir- 
chen, zmarła. 


Zamach stanu w Bilbao 


został krwawo stłumiony 


SAN SEBASTIAN. Wedłu Baskijskie oddziały rządo- 
nadeszłych tutaj wiad „we rozbroiły anarchistów, z 
nych informacyj, w nocy z| kićrych 120 doraźn e rozsirze- 
piątku na sobotę anarcho-syn-| ano. ę 
BAŚŃ w Bilbao podjęl:| AVILA. Wysłannik agencji 

baki: Hawasa donosi, że wojska rzą- 
dowe wykorzystały spokój, 


panujący 

ofeńsywy. na froqcie madryc' 
kim dla wybudowania odcin- 
ka drogi; który okrążając te- 
reny, zajęte przez powstań- 


skiego i ujęcia władzy. 


mówił generał Jezuitów ojciec 


Ledóchowski, dając wyraz nar| Z Jerozolimy donoszą, że 
dziei bliskiej i ostatecznej ka-| sprawa niejakiego Rubina 


nonizacji bł. Andrzeja Boboli, 
oraz dziękując Papieżowi w 
imieniu Zakonu Jezuitów i Na- 
rodu Polskiego. 

Uroczystość zakończyło krót 
kie przemówienie Papieża, któ 
ry podziękował kongregacji za 
dokonane przez nią prace, po 
czym udzielił wszystkim bio- 

osławieństwa apostolskiego. 

o, tym przemówieniu Papież 
gorąco oklaskiwany przez o- 

ecnych, opuścił salę Książę- 
cą. l 

Wczorajsza uroczystość nie. 
zależnie. od swego ddniosiego 
znaczenia  religrjnego, posia” 
dała charakter serdecznej ma- 


Szajnerita, oskarżonego o za- 
mordowanie inż, Crangiera, 
załacza coraz szersze kręgi. 
W mieszkaniu Szajnerita wła 
dze znalazły, oprócz ior- 
czej stacji radiowej, szereg do- 
wodów stwierdzających, że 
oskarżony zajmował się prze- 
mytem broni dla Arabów pod- 


czas zeszłorocznego powstania 


aresztowała wczoraj naczelne- 
go redaktora „Danziger Volks- 
stifmme', posła socjalistyczne- 
go. Webera, dalej. posła socja- 
listycznego Gedecka i jego na- 


ców, łączy się drogą, prowa- 
dzącą do Walencji. š 
Odcinek ten zaczyna się 
u miasteczku Vallekas i o- 
rężną drogą odchodzi do miej 
scowości Fuentidena nad Ta- 
giem. 


od czasu „ostatniej |. -Łotnictwo,powstańcze ocze; 


ae 


kiwało na zakończenie budo: 
wy drogi, a-w dniu wczoraj- 
szym zrzuciło na nią kilka ton 
małeriałów wybuchowych. 


Handlarz broni zamordowany 


palestyńskiego. 

Dokonano również szeregu 
rewizyj w rozmaiiych wios- 
kach arabskich i skonfisko- 
wano wiele karabinów i mate- 
riałów wybschowych. 

W kołach aczhokich twier 
dza, że Rubin Szajnerit nie 
był jedynym pośrednikiem 
przy dostawach broni i że inż. 
Crangier miał być, również 
wmieszany w aferę przemytu. 


Nowe aresztowania w Gdańsku. 


Gdańska policja  polityćżna' 


rzęczoną osa prega, robotni- 
czego związku.. sportowo. w 
Gdański L E TRA EA 
„Danziger Volksstimme”. Thó- 
mata, który przewidziany jeśt 
na liście poselskiej jako następ 
ca posła Gedecka, 


Str. 2 


Niektóre samorządy nie mogą płacić nawet procentów od pożyczek 


W dniu wczorajszym otwar- 
te zostały w Warszawie obra- 
dy IV Zjazdu Związku Miast 
Polskich. Wielka sala Rady 
Miejskiej na Ratuszu Warszaw 
skim, przybrana herbami 
miast, sztandarami oraz emble 
matami pańs'wowymi z tru- 
dem pomieścić mogła przyby- 
łych na zjazd delegatów oraz 
licznie zaproszonych gości i 
przedstawicieli władz. 

Punktualnie o godz. 10-ej, a 
więc natychmiast po skończo- 
nym nabożeństwie w, kościele 
katedralnym, przybył na salę 
obrad pan Premier Sławoj - 
Składowski, pan minister Opie 
ki Spolecznej Marian Zyndram 
Kościałkowski, wice marszał- 
kowie Sejmu i Senatu oraz pod 
sekretarze stanu wszystkich 
resortów ministerialnych. 


Zjazd zagaił pan Prezydent 
m. st. Warszawy, jako prezes 
Związku Miast, który też wy- 
głosił wstępny referat o celach 
i zadaniach jakie podjęte mu- 
szą być natychmiast w związ- 
ku z wytwarzającą się ogć.ną 
sytuacją gospodarczą kraju. 

Pan min. Starzyński podkre- 
ślił okropny stan gospodarczy 
naszych miast, brak Fai 
cji i wodociągów, ich pozosta- 
wiający sobie niezwykle dużo 
do życzenia gląd ze- 
wnętrzny, jak również przera- 


żające zadłużenie miast, które 
w wielu wypadkach nie są w 
stanie pracować nawet na opła 
canie procentów od zaciągnię- 
tych. pożyczek. 

Pan prez. Starzyński pod- 
niósł również nierównomier- 


readow van do samorządu, p 
prez. Starzyński oświadczył: 
„Praktykę stosunku władz 
rządowych do samorządu, co 
o której możemy i musimy 
mieć różne zastrzeżenia, wo 


bec znanego nam zasadniczego 


da” > . "e , . 
ne obciążenie miast i ich za-, stosunku Rządu i poszczegól- 
rządów na świadczenie natu-| nych panów ministrów do tych 


ry ogólno-społecznej, a głów- 
ny nacisk położył na niesły- 
chanie rozwiniętą biurokrację, 
która uniemożliwia po prostu 
racjonalny rozwój miast. 
Omawiając stosunek władz 


Protest rządu 


SALAMANKA. — Komuni- 
kat oficjalny, ogłoszony wczo- 
raj wieczorem przez radio, do 
nosi, że rząd w Burgos zapro- 


planuje pułk. de La Rocque 


PARYŻ. — Płk. de La Roc- 
que wystąpił na pierwszym 
zjeździe okręgowym swego 
stronnictwa w Aveyron z imi- 
cjatywą utworzenia wielkiego 
frontu  antykomunistycznego, 
oświadczając gotowczć w przy 
szłych wyborach podporządko 
wania kandydatur swej organi 


zacji takiej samej dyscyplinie, 
jaka obowiązuje w łonie t. zw. 
frontu ludowego, stwierdzając, 
że gotów jest tego rodzaju umo 
wę zawrzeć ze wszystkimi gru 
pami, które na to się ię! a 


które stoją na stanowisku zde- 
cydowanie antykomunistycz: 
nym, 


Slub ks. Windsoru 


» „Mdbędzie s.ę na zlecenie króla 


=e 42% s Jerzego Vi w Austrii 


LONDYN. Poseł brytyjski 
w Wiedniu sir Walford Selby, 
który bawi przed tygod- 
niem w Anglii, przyjęty był 
przez króla Jerzego VI na dłuż 
szym posłuchaniu, powróciw- 
szy na swą placówkę udał się 
wczoraj do St. otanp w R 
rolu i odwiedził b. króla Ed- 
warda 

Sir Walford Selby przeka- 
zał ks. Windsoru zlecenie kró- 
la Jerzego Vl, w myśl którego, 
jak donosi „Sunday Express", 
A Windsoru poślubić mialby 
panią Simpson niew Chateau 
Cande koło Tours we Francji, 
łecz w Austrii, ze względu na 
ło, że fakt ten nie nabierze ta- 
kiego rozgłosu, jak we Fran- 
cji, dokąd udaje się wielu oby 


uh donya 


wateli brytyjskich z domi- 
niów, przybywających na ko- 
ronację do Londynu. 


Z tego też względu wyrażo- 
ne miało być, zdaniem „Sun- 
day Express“, życzenie, ab 
ślub odbył się nie 22 maja, jak 
to było pierwotnie planowane, | 
lecz dopiero w czerwcu, gdy 
przeminą bezpośrednie wraże- 
nia uroczystości koronacyj- 
nych. 


Zdaniem gazety, rodzinę kró 
lewską na uroczystościach ślub 
nych reprezeniować mają ksią 
żę i księżna Kentu. Ślub ma 
być bardzo skromny i cichy, 
lecz na życzenie królowej Ma 
rii ma to być ślub kościelny — 
twierdzi „Sunday Express‘. 


Starda z powstańcami fakitd Ipi 


SIMLA. Prowadząc w dal- 
szym ciągu operacje, mające 
na celu oczyszczenie prowin- 
cji Waziristan, śp 2 bry 
gady kawalerii napotkały w 
dolinie Khaisora ne lekki opór 
grup powstańczych fakira Ipi. 


Doszło do wymiany strza- 


|tów, Wrogie szczepy zaatako- 


wały wic „zę koło Derais Mail- 
khau w pólnocnej prowincji i 
splądrowały sklepy oraz u- 
prowadziły dwóch mieszkań- 
ców. 


testował w sposób najbardziej 
energiczny u rządu brytyjskie 
go przeciwko temu, że wojen- 
ne okręty angielskie eskortowa 
ły statki handlowe brytyjskie, 
wiozące żywność do Bilbao, u- 
niemożliwiając w ten sposób 
blokadę wybrzeży  hiszpań- 
skich przez krążownik po- 
wstaficzy „Almirante Cerve' 
ra“ i naruszając przez to zasa- 
dę neutralności. 


zagadnień, przypisywać musi- 
my jedynie działaniu bakcyla 
biurokratyzmu”. 

Przedstawiwszy następnie li- 
czne przykłady stosowania 
skandalicznych metod biuro- 
kratycznych p. prez. Starzyń- 
ski oświadcza: 

„Musimy więc bardzo silnie 
prosić Rząd o zmianę tego po- 
stępowania przez urzędy pań- 
stwawe,. ponieważ uniemożli- 
wia nam to wykonywanie zale- 
ceń Pana Ministra Spraw We- 
wnętrznych w sprawie właści- 
wej zrównoważonej gospodar- 
ki budżetowej, a również wpły 
wa demoralizująco na stosunki 
w Państwie. 

Po tym przemówieniu wszedł 
na teybe premier Sławoj- 
Składkowski i zabrał głos w 
aktualnych sprawach. 


Skarb w palcie 


Emigrant francuski Jan Ły- 
siak po powrocie do kraju ca- 
łą zaoszczędzoną gotówkę w 
kwocie 5000 zł., o której wias- 
na nawet żona nie wiedziała, 
postanowił ukryć przed zło- 
dziejami w ten sposób, że za- 
szył je w woreczku, który 
agrafkami pfzymocował do 
<6dwaę.rzrtej "strony rękawa 
w palecie. 

Latem ubieglego roku Łysia 

owa wraz z kuzynką swą 
Blicharską zamierzaiy odbyć 
podróż statkiem po Wiśle. 

Wieczór był chłodny i Ły- 
siakowa pożyczyła kuzynce 
palta mężowskiego, które miał 
odnieść z powrołem syn BE- 
ch-"skej, Wincenty. Na przy. 
stanı nastapilo pożegnanie. Bl; 
charski wziął palto. Kiedy za- 
rzucił je na ramiona, poczuł, 
że pod pachami coś mu się 
wrzyna w ciało. Namacał į ku 
swemu zdumieniu natknął się 
na woreczek wypchany bank- 

Stami. 

Decyzja zapadła szybko. 
Palto wróciło do swego wła- 
ściciela, ale już bez wyprute- 


go skarbu. 

Łysiak nazajutrz przyjętym 
zwyczajem skontrolował pal- 
to. Zimny dreszcz przeszedł 
po jego ciele. Łysiak wszczął 
alarm j cała historia dzięki po- 
leji wydała się. 

inceniy Blicharski przy” 
znał, że zabrał 4900 zły” Etórq 


powierzył, úa przęchówągie 
Edwardowi Wofkńskiemu. 3 


Obydwu pociagnięto do od- 
powiedzialności. Blicharskiego 
za kradzież, a Wolańskiego za 
paserstwo, ponieważ wiedział. 
że pieniądze pochodzą z kra 
dzieży. 

Wczoraj zapadł w Sądzie 
Okrzgowym w Warszawie wy 
rok, skazujący obydwu po pół 
tora roku więzienia. 


Żawdzięczając dobroczyn- 
nej uziałalnóści kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


i PLAMY, 


ST GCIMSKIE 1+Ę' 


Strajk u Forda 
skończył się 


RICHMOND (Kalifornia) = 
Strajk w zakładach Forda za” 
kończył się. Zastępca przewod 
niczącego unii pracowników 
samorządowych Hall oświad- 
czył, że Ford nie będzie stosę” 
wał żadnych represyj w stosun 
ku do pracowników, którzy 
brali udział w strajku. 


Ks. Mikołaj na 


wygnaniu 
BUKARESZT. Były książę 


rumuński Mikołaj opuść 
wczoraj samolotem wraz z ź0” 
ną Bukareszt, udając się do 
Wiednia. 


Wystawa psów 


W Monachium dokonano 07 
twarcia ogólno - niemieckiej 
wystawy psów. Wysławionó 
blisko dwa tysiące okazów róż 
nych ras. Wiaściciele najpięk” 
niejszych psów otrzymają cen 
ne nagrody, ufundowane m. 
inn, przez kanclerża Hitlerą 
marszałka Blomberga, ministra 
Fricka i t. d. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 289.25, Berlis 
212.78, Bruksela 89.25, Gdańsk 100 2% 
kapela 40%, Londyn ię yr 
wy Jack 5.273, Paryż 25.44, SOCK? 
Tan 134.20, Zurych 120.73, "Włedeń 
y9.20,' Montrdai 529'/, Mediolan 
27.85, Marka niemiecka srebrna 
129.00. 

Papiery procentowe: 4 proc. pot- 
konsolid. 55.23, 7 proc. poż. stabil. 
368.00, 3 proc. poż. prem. inw 
6590, 3 proc. poż. prem. inwest. 86.00 
4 proc. państw. poż. loga dolar. 
44.50, 5 proc. pożyczka konwersy na 
5925, 6 proc. poż. doiarowa 54.50. 

Akcje: Bank Polski 100.25, Warsz: 
Tow. Fabr. Cukru 29.25, Lilpop 13.3% 
Ostrowiec 28.00, Starachowice 35.00. 


VENUS 


ale skutecznie zabezpieczysz się © 
nich. 


Laboratorium 


ST. GÓRSKI, K-wa. Żądaj iylko Prem VE 


Łapownictwo w Sowietach 


przyjęło grożne rozmiaru 


MOSKWA. „Prawda“ w ar- 
tykule Samojłowa stwierdza, 
że łapowniectwo w Związku 


Zdemaskowanie włamywaczy 


w chwili zamierzonego rabunku 


g stycznia r. b. Urząd Śled- 
czy w Warszawie otrzymał 
cufną wiadomość, że w loka- 
u przy ul. Ludnej 10, gdzie 
znajduje się komenda legiono 
wych kól pułkowych, ma być 
dokonana kradzież z włama- 
niem, ptzy czym złoczyńcy bę 
uzbrojeni w rewolwery. 

ano, lokal zajął oddział 10 
olicjantów w pancerzach i 
kelmak Przed lokalem cza- 
towali wywiadowcy. Zasadzka 
udala się znakomicie. Istotnie, 
po kilku godzinach oczekiwa- 
nia policjanci ujrzeli, że 
przez taras zakradają się zło- 
czyńcy. Oddział policyjny za- 


pozwolił złodziejom wedrzeć 
się do wnętrza. 


W tej samej chwili eskorta 
zewnętrzna otoczyła cały 
gmach. Złodzieje dostali się do 
pułapki. Kiedy się spostrzegli, 
że są otoczeni, p:óbowali 
ucieczki tą samą drogą, którą 
zakradli się do lokalu. 


Fo jednak nie udało się. 
Wszystkich trzech aresziowia- 
no. Na tarasie znaleziono po- 
rzucone w popłochu przez zło- 
dziejów rewolwery, werek z 
narzędziami kasiarskimi i ło- 
my, Widocznie spodziewali 
się, że po rozpruciu kasy zdo- 


chował całkowity, spokój i! będą większy łup. 


Sprawców włamania: Ry- 
szarda Pasierbkiewicza, Józe- 
fa Reszkego i Jana Włodarczy 
ka osadzono w więzieniu. Jó- 
zef Reszke, który już w in- 
nych sprawach był uznany za 
niepoczytalnego, zapadł w wię 
zieniu na chorobę umysłową i 
zaszła konieczność umieszcze- 
nia go w szpitalu na obser- 


yagi 

czoraj w Sądzie Okręgo- 
wym miała się odbyć rozpra- 
wa przeciwko cynicznym zło- 
dziejom. obec niestawien- 
nietwa Reszkego, sąd odroczył 
rozprawę do-czasu nadejścia 
opinii szpitalnej o stanie jego 
zdrowia. 


|Sowieckim istnieje w formie 
zawoalowanej. 

Nierzadkie są wypadki, kie- 
dy łapówki dawane są pod po- 
zorem p:_mii. Na fabrykach 
sowieckich istnieją wydział 
kontroli technicznej, który 
zadaniem jest czuwanie nad 
jakością produkcji. Tylko ta 
produkcja może być wypusz- 
czona na rynek, która uzyska 
aprobatę kontroli technicznej. 

Ponieważ procent tandety 
w produkcji fabryk  sowiec- 
kich jest dość wysoki, a fabry- 
ki mimo wszystko pragną wy- 
kazać się przed władzami wy- 
konaniem planu nie tylko co 
do ilości, lecz i co do jakości, 
weszły one na drogę przeku- 
pywania kontrolerów technicz 

Np. fabryka łożysk im. Ka- 

anowicza, moskiewska fa- 

ryka dźwigów, fabryka im. 
Ordzonikidze, która przyjmu- 
je prywatne zamówienia, 
wprowadziła jako system da- 
wanie. łapówek. kontrolerom 
technicznym. Kontrolerzy fa- 
bryki im. Kaganowicza otrzy; 


mali 12.000 rubli łapówki. Fe* 
bryka wypuszczała tandetn 
łożyska, kontrolerzy je prze” 
uszczali. Łożyska te jako 
bezw arth, odbiorcy 
zwracali fabryce, która wia” 
czała je ponownie do pod 
cji i łożyska te wy odziły 
znów na rynek. 

W roku Zniżka +4 = pod” 
kreśla dziennik — fabryka i® 
Kaganowicza straciła na ta” 
dełnej produkcji 28 milionów 
rubli, a w i-szym kwartal? 
b. r. straty te wynoszą 7 m! 
lionów rubli, Styl. że dotych 
czas utrzymuje się w ramać 
strat a EMKA m. 

Cyfry te jednak, jak wyjsć 
nia „Prawda“, nie obejmuj” 
tandetnej produkcji, wypuś” 
czonej na tynek przez podE" 
pionych kontrolerów. 

W moskiewskiej fabryco 
dźwigów łapówki dawane m 
troleróm technicznym określi 
ne są postacią prena 
Dziennik przytacza nazwie", 
i sumy, jakie w ten spos 

| stały, wypłacone. 


Str. 3 


Ulice 


Do stojącej przed dworcem 


taksówki podszedł  strapiony 
jegomość z wałizeczką. 

— Panie szofer — rzekł — 
może To mi coś poradzi. 

— A o co chodzi? 

— Uważa pan, przyjecha- 
lẹm z Kołomyi na ślub swego 
krewniaka, Marcinkowski się 
nazywa, Henio, Kartkę z jego 
adresem zgubiłem w drodze. 

umer pamiętam: trzynasty, 
ale nazwa ulicy z głowy mi wy 
eciała. 

— Hm... — mruknął szofer. 
*— Trudna sprawa. 

— Żeby mnie kto wszystkie 
warszawskie ulice wyliczył — 
westchnął przyjezdny. — To 
ym już tę właściwą poznał... 

— Wszystkie ulice? — wzru 
Szył ramionami szofer. — Parę 
godzin trzebaby liczyć! War- 
szawa ma dużo ulic, 

— Ale ta, uważa pan, miała 
Coś w nazwie EN Tyl 
o że nie pamiętam co, 

Szofer zamyślił się. 

— Powiada pan, że coś spec 
jalnego? A może coś z drobiu? 

— jak to z drobiu? 

— No czy od ptaków się nie 
kazywała? Kacza, Gęsia, Wro- 
nia, Szczygla.. 
ie. 

— A może coś z towarów ko 
lonialnych? Grochowska, Grzy 

wska... 

— Też nie. 

;— To może która z ulic kłó- 
tliwych. 

— ER: 

— Kłótliwych. albo inaczej 
przeciwnych. - . Której: « uważa 
pañ, kłócą się nazwami. Jak 


a 


je się nazywa tak, to druga 
przeciwnie, Na przykład: Zim- 
na — Ciepła, Czysta — Gnoj- 


ua, Prosta — Krzywe Koło... 

— Nie! — westchnął strapio 
Ry przyjezdny. — Żadna z 
tych. 


— Może zwierzęca? — pod- 
suwał dalej szofer. — Wilcza, 
©zia... n 
_— Nie ta! Coś innego w niej 
yło. Ani zwierzę, ani piak! 

Może krochmal był? 

— Też nie. 

— To może od nazwiska? 
Traugutta, Moniuszki, Fredry? 

— Żadna z tych! 

Przyjezdny tarł czoło i po- 
Wtarzał zdesperowany: 

— Co w niej było takiego, 
COŚ w niej było takiego, ale na 
Smierć zapomniałem co? 

— Cegła może była?... Cegla 
Da — próbował jeszcze pomóc 
Szofer, 

— Nie cegła! 
be A może coś z metali? żė- 
azna, Miedziana... 

„lwarz przyjezdnego rozjaś- 
niła się nagle. 

— Tak, tak! — zawołał ra- 


Farapaty pana taty 


Zdjęcie przedstawia 


- 


ono uczestników śniadania po drugiej 


stronie stołu królewskiego. Obok rumuńsk. następcy tronu 
Wielkiego Wojewody ks. Michała (w mundurze podoficera 
kadetów), który usiadł naprzeciwko swego ojca króla Karo- 


la II-go, widzimy po 
Po lewej ręce ks. 


Awe stronie ministra Józefa Becka. 
chała siedzi premier Tatarescu. 


Spełnijmy obowiązek 


„Dni Przeciwgruźlicze” dobiega- 
ja końca... Za kilkanaście dni z całe 
go kraju nadejdą pierwsze wyniki 
tegorocznej zbiórki na fundusz wal 
ki z gruźlicą. 

Komitet „Dni Przeciwgruźliczych" 
w stolicy rozwinął energiczną dzia- 
łalność propagandową, poznając 
społeczeństwo z katastrofalnym skut 
kiem gruźlicy. Poza rozplakatowa- 
miem efektownych afiszów na uli- 
cach miasta, umieszczeniem haseł w 
pismach, prowadzi również akcję 
uświadamiającą, docierając do fa- 
bryk wśród sfer robotniczych. 

Walka z gruźlicą może bowiem dać 
konkretne wyniki wówczas, gdy ogół 
< ay 00p, | w zrozumieniu kata- 
strofalnych skutków tej choroby, ru 
szy do działania. Jedynie wspólnym 
wysiłkiem można polepszyć fatalny 
stan obecny, którego ofiarą padają 
tysiące i tysiące ofiar. 

Warto nadmienić, że pod opieką w 
4 poradniach Warszawskiego Towa- 
rzystwa Przeciwgruźliczego, z ra- 
mienia którego prowadzi się akcję. 
roku 


„Dni Przeciwgruźliczych” w 


| 


ność, gdyż w roku 1935 dokonano pa 
nad 10.000 dopełnień odmy. 

Dla scharakteryzowania działalno- 
ści Towarzystwa dodać należy jesz- 
cze Pracownię Rentgenologiczną w 
której w ubiegłym roku wykonano 
z górą 12.000 zdjęć. 

W końcu dla pełnego zobrazowa- 
nia Towarzystwo prowadzi 2 sanato 
ria o typie ludowym w Świdrze i na 
kresach w Małorytej Województwo 
Poleskie. Pierwsze posiada 100 łóżek, 
drugie — 60, a ogólna liczba dni le~ 
czenia wyniosła 39.919. " 

Cyfry te są najdobitniejszym do- 
wodem intensywncj pracy Towarzy» 
stwa Przeciwgruźliczego. 

Szczupłe środki finansowe uniemo 
żliwiają jednakże rozwinięcie akcji 
w odpowiednich rozmiarach tak, 
aby każdy chory mógł znaleźć opie- 
kę lekarską i nie był skazany na 
przedwczesną śmierć, z powodu bra- 
ku pieniędzy na leczenie. 

Od zrozumienia sytuacji i ofiarne 
ści społeczeństwa zależy powodzenie 
kontynuowanych wysiłków. W obec» 
ne „Dni Przeciwgrużlicze” winniś- 


1956 znajdowało się około 13 tysięcy | my zebrać wielki fundusz na walkę 


osób, karzystających z pomocy po- 
radni, oraz umieszczono w szpita- 
lach, sanatoriach i koloniach z górą 
300 chorych. 

Poza tym, znana nie tylko na tere 
nie stolicy, Stacja odmy sztuce 
wykazuje bardzo intensywną działa 


z tą klęską społeczną. 

Spełnijmy ciążący na nas obowią» 
zek! Pomóżmy chorym, niezamoż- 
nym gruźlikom! Kupujmy znaczki 
na fundusz walki z gruźlicą! Dajmy 
dowód, że Naród się broni i spełnia 
swój obowiązek społeczny!! 


Krwawa walka o wyrąb lasu 


Trzy wsie: Grubaki, Borze 


i Średnia powiatu węgrowskie 


go posiadały wspólne prawo | 


wyrębu pewnej przestrzeni la- 
su. Dnia 5 listopada 1936 miesz 


wyrąb drzewa, przy czym na 
tle wyrębu powstało nieporo- 
zumienie, w następstwie któ- 
rego przeważający liczebnie 
mieszkańcy wsi Grubaki, wy- 


kańcy tych wsi wybrali się na pędzili pozostałych z lasu, po- 


przy PRZEZIĘBIENI 
GRYPIE: KATARZE 


dośnie, — Metal w sobie miała! 
Ale ani żelazo, ani miedź! Wy 
liczaj pan dalej jakie macie me 
talowe ulice. 

— Złota... 

— Nie. 

— Srebrna, 

— Nie. 

— Stalowa. 

— Też nie! Ani złoto, ani 
srebro, ani stal. Coś innego pa 
nie, na pewno coś innego. 

— Innych metalowych nie 
ma! — mruknął zniecierpliwio 
ny szofer. 

— Musi być! — tar! czoło 
przyjezdny. — Czekaj pan... 
Zaraz, zaraz... Mam! 

— No, jaki metal? 

— Plater, panie, plater! Wie 
działem na pewno, że coś z me 
tali, bo mam w domu platero 
we noże i widelce... Jedź pan! 
Emili Plater 13! 

Napoleon Sądek. 


czem powracali do przerwa- 
nego wyrębu. 
„RAŹNO DO BICIA“ 
W. czasie pawrotu natknęji 
się na jeszcze dwóch mieszkań 
ców: wsi Średnia, -Karola 


; Dmowskiego i jego syna Bro- 


nisława, których nie zdążyli 
wypędzić. Zabrano się raźno 
do bicia, rozpoczynając od 
cjca. 

Widząc co się święci, syn 
sięgnął do kieszeni, napastni- 
cy z okrzykiem „odebrać mu 
broń“ „lać i jego“ „żabić mło- 
dego““rzucHli się na niego. 

Bronisław Dmowski rzucił 


kaj do ucieczki, a gdy za nim 


|posypały się z grupy gonią- 
|cych kije i siekiery, 


dobył re- 
wolweru i strzelił, nie trafia- 
jąc nikogo. 
ŚMIERTELNY STRZAŁ 

Wystrzał rozjuszył napastni 
ków do reszty i cała gromada 
w liczbie 86 60 chłopów ru- 
szyła za nim. Na czoło ściga- 
jących wysunął się Lucjan 
Górski, który wzrostem swym 
przewyższał wszystkich. To 
też pogonił on na razie w bok, 
wyprzedził ścigającego i usi- 
łował iec mu drogę. 

Pozostali tymczasem deptali 
Dmowskiemu już po piętach, 
a ojciec jego skorzystał z za- 
mieszania i uciekł, 


W momencie, kiedy Górski 
wynurzył się z lasu, z podnie- 
sioną siekierą skacząc przez 
rów w Apa Dmowskiego, 
ten ostatni zasłonił głowę lewą 
ręką, jednocześnie oddając z od 
ległości dwóch skoków strzał, 
który spowodował natychmia- 
wą śmierć napastnika Gór- 
skiego, Goniący zatrzymali 
się przy zabitym, z czego Sko- 
rzystał Dmowski i zbiegł. 

Ja rozprawie przed Sądem 
Okręgowym w Siedlcach prze- 
wód sądowy ustalił główne za 
rysy zajścia, przy czym jed- 
nak fakt posiadania siekiery 
przez derata ; zamachnięcia 
się nią został przez świadków 
rozmaicie oświetlany, okazało 
się bowiem, że świadkowie ze 
wsi Grubaki, a więc towarzy- 
sze i stronnicy zabitego siekie 
ry nie widzieli, podczas gdy 
świadkowie z pozostałych wsi 
z całą stanowczością twierdzi- 
li, że Górski siekierę miał. 

CZY MIAŁ PRAWO 
STRZELIĆ 

Obrońca Dmowskiego adw. 
Hofmokl-Ostrowski dowodził, 
że w świetle orzeczenia Sądu 
Najwyższego, mogą zaistnieć 
warunki, w których użycie 
broni palnej może być upraw- 
nione, mimo że napastnik żad 
nej broni nie posiadał, kwe- 
stia siekiery jest obojętna, a 
natomiast miarodajna jest sy- 
tuacja, w której broni palnej 
użyto. 

Zdaniem obrońcy nawet w 
braku siekiery Dmowski miał 


prawo strzelać, gdy Górski 
usiłował iec mu drogę, a 
gdyby mu się to udało, każda 
sekunda opóźnienia ucieczki, 
nie mówiąc już o zatrzymaniu, 
groziła dopadnięciem przez go 
niących z tyłu chłopów, a w 
konsekwentji śmierć lub w 
najlepszym razie ciężkie uszko 
dzenie siekierami. 

Że denat miat sibłoerę, wy- 

ływą nie tylko z zeznań świad 

ów ale z faktu zabiegania 
drogi, czego by dena? z pewno 
ścią nie ryzykował, gdyby 
sam uzbrojony nie był, wobec 
uciekającego z rewolwerem w 
ręku oskarżonego. 

Sąd Okręgowy po naradzie 
uznał słuszność tego stanowi- 
ska i ogłosił wyrok uniewia* 
niający oskarżonego. 


RADIO 


6.30 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastvka. 6.58 
Muzyka płyty. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
„Parę informacji''. 7.30 Muzyka (płyty). 6 00 
Audycja dia szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.50 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Wileńska Orkiestra P. R. 12.40 Dziennik po. 
łudn'owy. 12.50 „Skrzynka rolnicza”. 15. 
15.09 Przerwa. 15.00 Wiadomości gospodar 
cze. 15.15 Koncert rozrywkowy. 16.00 „Sło- 
lea i jej sprawy”. 16.10 „życie kulturżine 
stolicy”. 16.15 „Skrzynka P. K., O.*, 16.20 
Koncert ukraińskiego chóru narodowego 
im. Łysenki. 17.00 „Dni powszedmie pań 
stwa Kowalskich' — powieść mówiona 
17.15 Koncert solistów. 17.16 „Pogromca'”-— 
monolog. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.19 
współpraca sportu szkolnego ze sporom 
zawodniczym -- pogadanka. 18.20 „Jazzowa 
piosenki'. 18.45 Program na jutro. 18.50 P2» 
Gadanka aktualna. 19.00 „„Dyskutujmy' . 19.70 
„Straussowie'' — koncert. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny. i 
„Powieściopisarz a iabrykant powieści” — 
szkic Fterncki. 22.45—23.00 Muzyka (płyty). 

ARSZAWA II (Mokotów) 

13,10—14 30 Koncert solistów (płyty). 14.35 
—15.30 Muzyka rozrywkowa (płyty). 23.05— 
24.00 Muzyka taneczna z dancingu „Cafe-— 
Club” w Warszawie. 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Strapiany pun Grypka wspomina wesołe czasy dzieciństwa ... 


POLCIA GDY 
*ŁYM TYGO 
IWCIĄŻ JEST JE 


CZY PAMIĘTACIE, JAKA ZAWSTYDZONABYŁ 
ONU ZNÓW UKOŃCZYŁAIB LAI 
ZAWSTYDZONA.... 


A 
A STASKA PURCHAWK | 
PAMIĘTACIE -TEGO 


L POCIRG 
WIECHAŁ WTUNEL.... 
TUNEL JEST JESZCZE NA! 


7 GDZIE JEST STosrew” 


ODRZUĆ 


SWOIM MIEJSCU,ALI: 


I DZIECIAKOJW OD CYCULSKICH,COTO 
RZUCAU KAMIENIAMI W KOLEJARZY, RCI 
RLI W NICH KAWAŁKAMI WĘGLA 
= IRK TO POTEM TATO CYCULSKI 
OTWORZYŁ SKŁAD OPAŁU... 


A == 1ÓW DZIEŃ, GDY 
Z. Ea KUPAIKO, UBRAŁ 
- JA SWÓJ ODŚWIĘTNY 
Za GARNITUR I - 
z g DESZCZ GOZŁR* 
sę (Ś | RAEN -PRE NRULICY. 
(PZ RY UG GARNITUR TAK 
s | SIĘ SKURCZYŁ,, 
= ŻE KUPAJKO MAŁ + 
oE 4 CIĘ NIE ZADUSIŁ.., 
5 CA 7 
d a dh ur S£4 
c= f $ a Sz) 
Z Bo pa PFŻ a E TEES, 
A = || * > z 
E U 2 
Tunen oaz, ki. rie RM wać ||] TRES | 


Z JAN DULIŃSKI 


« kj J 


Policja tokijska, chcąc ująć tajemniczą zabójczynię pul- 


nika Tosziwary, roztoczyła obserwację nad wszystkimi 
białymi kobietami przebywającymi w Tokio i wystarała się 
o ich fotografie. Fotografie te dawała do przeglądania kel- 
nerowi herbaciarni, do której wstapiła zabójczyni po doko- 
nśniu zbrodni. Kelner przeglądając fotografie, rozpoznał za- 
bójczynię. Byla to „miss Edith Showler”, urocza sprzedaw- 
czyni w przedsiębiorstwie Thomasa Lincolna. 


202. 


Mister Lincoln likwiduje 
swoje przedsiębiorstwo 


| = Niech pan się dobrze Przyjnzy! Czy pan 
się czasem nie myli? — zapytał kelnera sędzia 


śledczy. 

= Nie, nie mylę się. Jest to ta sama kobieta — 
odparł kelner. — Uważnie się jej wówczas przy- 
glądałem, bo już od dawna nie widziałem tak pięk- 
nej Europejki. 

Sędzia śledczy, komisarze policji, agenci — 
wszyscy byli niezmiernie zdumieni. Czy to możli- 
we? Zwykła sprzedawczyni w przedsiębiorstwie 
Anglika, Lincolna, miałaby zajmować się szpiego- 
stwem i posiadać tajemniczy aparat, który pogrą- 
żał wszystkich w Giemnsósiacih 

Pies policyjny zatrzymał się jednak przy stoli- 
ku, który zajmowała. Stąd więc jasno wynika, że 
ona była zabójczynią pułkownika Tosziwary. 

— Natychmiast aresztować tę Angielkę — padł 
rozkaz sędziego Śledczego. 

A po chwili dodał: 

Nie tylko Angielkę, miss Showler, ale rów- 
mież i jej szefa. Jestem przekonany, że ten „uczci- 
wy” kupico ma bardzo wiele wspólnego z tą całą 
PaM A poza tym przeprowadzić dokładną re- 
wizję w domu handlowym, ' «Pw; *, 

Z miejsca wypisano rozkaz aresztowania i dzie- 
sięciu wywiadowców udało się w wielkim aucie na 
ulicę Nagasaki, aby aresztować miss Showler i jej 
szefa, mister Lincolna, 

Po wysłaniu wywiadowców sędzia śledczy za- 
telefonował do sztabu generalnego i zameldował 
© sensacyjnym odkryciu. 

— Postaraliśmy się o to, aby zdobyć fotografie 


C. 


ME SENSACYINA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA 


wszystkich Europejek przebywających w Tokio— 
opowiadał. — Nasi agenci ali kilkaset fotogra- 
fii. Europejki mocno się dziwiły. Niektóre z nich 
nawet energicznie protestowały, ale nic im nie po- 
mogło. Te, które nie chciały dać dobrowolnie swych 
fotografii, musieli nasi agenci sfotografować. W 
końcu kelner poznał tajemniczą kobietę. 

Szef sztabu generalnego, generał Araki, rozka- 
And aby aresztowanych badano w jego obecności 
i aby go zawiadomiono o ich przybyciu do urzędu 
śleczego, a wówczas natychmiast tam przyjedzie. 


* 

Po wyjściu obu agentów, mister Lincoln pozo- 
stał w pokoju sam na sam z Anną Morette. Zam- 
knął drzwi na klucz i oboje szeptem zaczęli się po- 
rozumiewać. 

— Mister Lineoln, sytuacja jest nad wyraz po- 
ważna — oświadczyła Anna Morette — Zdobyli 
przecież moją f afię. ° 

— Sfotografowali dziesiątki Europejek. Wido- 
cznie znaleźli kogoś, kto ma rozpoznać panią wśród 
fotografii. Sytuacja jest nie tylko poważna, ale 
wprost beznadziejna. 

Pan zna lepiej ode mnie Japończyków, czy 
posiadają oni dobrą policję śledczą? 
ajlepszą na świecie. Każdy wywiadowca 
japoński jest urodzonym psem gończym. 
— Z tego wynika, że każdej chwili należy się 
spodziewać wizyty policji? 
Z całą pewnością, zaraz będziemy mieli ją 
na karku. Jestem przekonany, że aresztują nie tyl- 
ko panią, ale również mnie, jak i wszystk'ch mo- 
ich europejskich współpracowników. Mam dobry 
pomysł, panno Morette. . 
© — Co to za pomysł?“ . 
— Likwidnje sm je”, przedsiębiorstwo. 


114a- 


ikw:.dacja taka pow:nna trwać dłużej niż” 


jeden dzień, a tymczasem zostaniemy aresztowani 
i powieszeni. 

= Natychmiast zlikwiduję moje przedsiębior- 
stwo! 

— Nie rozumiem pana. Czy to możliwe? 

Mister Lincoln otaił krople potu, które mu zro- 
siły czolo, i oświadczył: 

— Cel nasz został osiągnięty. Zdobyliśmy prze- 


1 cież plany aparatu, wydzielającego promienie 


Śmierci, oraz cały szereg innych ważnych doku 
wentów. Pczypadch chcial, że pułkownik Toszt 
wara był szpiógiem i służył swoimi informacjamt 
Amerykanom. Okradliśmy, jakby rzec, złodz:dja 
—dodał mister Lincoln z uśmiechem.—Z tego wzglę* 
du i moja rola tutaj została zakończona. Zresztą 
będziemy jeszcze mogli pracować na terenie Ja 
onii. Ale dom handlowy musi natychm'ast uleć 
ikwidacji, w przeciwnym bowiem wypadku wpa 
dniemy w ręce policji. Niech pani nie zapom'na 
o tym, że nie wysłaliśmy jeszcze do Londynu zdo” 
„ytych dokumentów. ć 
— Ma pan rację, mister Lincoln — zgodziła $ię 
Anna Morette z wywodami swego „szefa“. — Me 
w jaki sposób zamknie pan teraz, w biały dzem, 
swoje R iwo? à 
— Niech pani zejdzie na dół i zakomunikuje 
że w tej chwili otrzymałem depeszę z Londynu, W 
której mi donoszą o śmierci mego ojca. Przy tej 
okazji wtajemniczę panią, że mój ojciec nie ŻYJ 
już dziesięciu lat. Zaraz wezwę tutaj kierow” 
nika wydziału personalnego i ośw:adczę mu, 
na znak żałoby po zmarłym ojcu rozkazuję na* 
tychmiast zamknąć magazyn. Otworzymy go do” 
piero jutro po południu... Jak pani widzi wszystko 


„da się przeprowadzić bez wielk'ego wysiłku. 


e co się stanie z towarem znajdującym 
się w magazynie? f 

— Plan aparatu, którego promienie potrafią 
niszczyć statki i pociągi z tak wielkiej odległości 
jest sto razy więcej wart niż mój magazyn z to” 
warem. 

— Słusznie, mister Lincoln! 

Miss Edith Showler zeszła do magazynu i przy” 
brawszy smutną minę oświadczyła kolegom, żć 
ojciec szefa umar? w Londynie... Po chwili rozleg 
się dzwonek telefonu: szef wzywał do siebie kie 
rownika wydziału personalnego. á 

— Przed chwilą otrzymałem depeszę — oświad" 
czył mister Lincoln kierownikowi wydziału per* 
sonalnego, gdy ten przekroczył próg jego gabinetu 
że ojciec mój wyzionął ducha. Proszę natychmiast 
zwolnić cały personel, zamknąć magazyn Ja 
i kantor wym'any. Ożworzymy je dopiero jutro 
po południu. Poza tym na drzwiach wejściowy 


głównych proszę wywiesić zaw'adomienie, Zê 
wskutek śmierci mego ojca magazyn jest zam” 
knięty. 


Nie minęła jeszcze godzina, a już magazyn by! 
zamknięty na siedem spustów. Na głównych 
drzwiach wejściowych znajdowała się następujś* 
cą. wzmianka nąpisaną ną, maszynie: „Sk! J 
zamknięty wskutek śmierci ojca właściciela”. 

*Mister/Lificoln został jeszcze przez pew'en tz8% 
w gabinecie, Dopiero gdy zniszczył i spalił cały 
SEK papierków, które mogły go skompromito” 
wać, oddalił się. 

Po trzech godzinach przed dom handląwy Tho 
masa Lincolna zajechało wielkie auto, z którego? 
wyskoczyło dziesięciu wywiadowców z rewelwe 
rami w ręku... 

Dalszy ciąg jutro. 


S a 


Nowela 


PO DWUDZIESTU LATACH 


Pełniący służbę licjan' 
miarowym krokiem obchodził 
swój rewir i czujnym spoj- 
rzeniem cbejmowal pogcążcną 
"w nocnej ciszy ulicę. Nagle 

środku pewnego wielkiego 

loku domów policjant zwol- 
nil nieco kroku O drzwi skle- 
pu z konfekcją damską opie- 
rał się jakiś mężczyzna, który 
że nat w ustach niepałące si 
cygaro, Gdy policjant zbliży 
się do niego, zagadnął go 
uprzejmie: 

— Czy wszystko w porząd- 
ku, inspektorze? Czekam tu 
na przyjaciela. Umówiliśmy 
się prz dwudziestu laty. 
Brzmi to nieco nieprawdo- 
podobnie, co? Opowiem panu 
wszystko dokładnie, aby pan 
nie przypuszczał, że 
na zbujać. Wówczas, w tyjn 
miejscu zamiast tego sklepu 
była kawiarnia, która należa- 
ła de Kuby Bradyńskiego. 

-—— Przed pięcioma laty zosta 
ła zamknięta — wtrącił poli- 
cjant. , 

Mężczyzna opierający się o 
drzwi, potarł zapałkę i zapa- 
lil cygaro. W jej świetle uka- 
zała się blada twarz o wysta- 
jących kościach  policzko- 
wych, niespokojne czarne o- 
czy i mała biała szrama po pra 
wej stronie czoła. 

— Przed dwudziestu laty — 
znów zaczął mówić nieznajo- 


my — jadłem kolację u Kuby| raz danym przyrzeczeniu. Ja 


chcę pa-) t.ć 


Bradyńskiego wraz z Jankiem 
Walskim moim najlepszym 
przyjacielem, najsympatycz- 
niejszym chłopcem na świe- 
cie. Byliśmy do siebie przy- 
wiązani jak bracia. Ja mia- 
łem wówczas osiemnaście lat, 
Janek dwadzieścia. Następne- 
go dnia zamierzałem udać się 
za granicę, aby tam szukać 
szczęścia. net nie chciał jed 
nak ruszyć się z miejsca. 
Twierdził, że jest mu tu do- 
brze i że nigdzie nie będzie mu 
lepiej. Tego wieczora posta- 
nowiliśmy, że spotkamy się 
tataj po dwudziestu latach o 
tej samej gouzimie niezależnie 
ad tego jak się ułoży pasze ży- 
cie i niezależnie od tego jaka 
tdległość będzie nas stąd azie 


— Brzmi to bardzo cieka- 
wie — wtrącił policjant. 
Ca od rozstania się z przyja- 
cielem nie słyszał pan o nim 
wcale? 

-— O, tak przez dłuższy czas 
psywałiśmy dv siebie — od- 
a nieznajomy — ale po kil- 

u latach zupełnie straciliśmy 
się z oczu, albowiem wędro- 
wałem po świecie. Jestem jed- 
nak przekonany, że jeśli Jan 
tylko żyje, to na pewno tu 
przyjdzie. Był najporządniej- 
szym, najwierniejszym ehłop- 
cem, jakiego kiedykolwiek 
znałem. Taki nie zapominą o 


również przebyłem tysiące ki- 
lomeirów, aby tego wieczora 
znaleźć się pod tymi drzwia- 
mi. Ujrzenie starego przyjacie 
la, stokrotnie wynagrodzi mi 
ten trud. 

— Za trzy minuty dziesią- 


kanie, nie będąc przy tym zu- 
pełnie pewny czy on? dojdzie 
do skutku. 

Czekał około dwudziestu 
minut, Nagle przeciął jezdnię 
wysoki mężczyzna, któremu 
kołnierz płaszcza zakrywał 


ta — rzekł nieznajomy, wy- calą twarz i zbliżył się do 


ciągając z kieszeni zegarek 
ozdobiony brylantami. 
Punktuałnie o dziesiątej opu- 
ściliśmy v -vczas kawiarnię. 
Jak panu się powiodło za 
granicą? — zapytał policjant. 

Doskonale. Bzłbym za- 
dowolony, gdyby Janowi w 
pciowie tak się powiodło. Tu- 
taj człowiek musi zmarnieć, za 
granicą, a szczególnie w Ame- 
ryce, człowiek ńabiera dopie 
ro rozmachu. 

— Muszę już iść — rzekł po- 
łicjant, potrząsając gumową 
paiką. — Przypuszczam, że 
pański A Lg, przyjdzie 
jeszcze. ` ażdym razie nie 
jest on zbyt punktualny. 

— To nie szkodzi — odparł 
nieznajomy. — Poczekam na 
niego pół godziny. Jeśli Jan 
znajduje się jeszcze wśród ży 
wych, to na pewno przyjdzie. 
Dobranoc, inspektorze. 

— Dobranoc, — pożegnał go 
policjant i oddalił się. 

Po kilku chwilach spadł ka- 
puśniaczek, wiatr zaczął dąć 
gwałtownie. Nieliczni prze- 
chodnie przemykali się wzdłuż 
murów z podniesionymi koł- 
nierzami płaszczów i z ręko- 
ma wsuniętymi w kieszenie. A 
przy drzwiach magazynu z 
tonfekcją damską czekał męż 
czyzna, który przebył tysiące 
mil, aby tylko przybyć na spot 


czekającego? 

— Czy to ty, Bolku? — za- 
pytał niepewnym głosem. 

— Czy ty jesteś Janem Wal 
skim? — zapytał mężczyzna, 
stojący przy drzwiach maga- 
zynu. 

— Dzięki Bogu — wykrzyk* 
nął i wyciągnął ręce do dru- 
giego mężczyzny. — Nie ulega 
wątpliwości, to Bolek! Wie- 
działem, że jeśli żyjesz, to cię 
tutaj odaajdę, pomimo, że dwa 
dzieścia lat to kawał czasu. Sta 
ra kawiarnia znikła. Pragnął- 
bym, aby jeszcze istniała, wów 
czas moglibyśmy tutaj zjeść 
kolację. Jak ci tam peszło za 
granicą, stary chłopie? 

— Cudownie. Osiągnąłem to 
wszystko, co pragnąłem osią- 
gnąć. Bardzo się zmieniłeś 
Janku. Wydaje mi się, że wów 
czas byłeś znacznie niższy. 

— Tak? Bardzo możliwe. 

— A jak ci tu poszło Jan- 
ku? 

— Nie nadzwyczajnie. Pra» 
cuję na posadzie. Chodź Bol- 
ku, udamy się do jakiejś knaj 


PY i 
Ująwszy się za ramiona szh 
wzdiuż ulicy. Mężczyzna przy 
kyły z Ameryki opowiadal 
dzieje swej kariery. Jego to: 
warzysz wetknąwszy twarz 
w płaszcz, z zaciekawieniem 
przysłuchiwał się jego opo- 


wieści. 

Na rogu znajdowała się j8" 
skrawo oświetlona winiarnie 
Gdy dotarli do świetlnego hre 
gu, spojrzeli na siebie. i 

— Pan nie jest Janem Wal 
skim — rzekł przybyły z A” 
meryki. — Dwadzieścia lat 
jest wprawdzie szmatem 028” 
su, ale nie potrafią catkowic!® 
zmienić rysuw twarzy. 2 

— Ale częste przeobrażajł 
one dobrego człowieka w 2:6 
po — odpar! wysoki mężczy? 
na. — Od dz.es.ęciu minut 
test już aresztowany. Praf 
Czeska zakomunikowała na7% 
że pan może będzie tedy prźć” 
jeżdżać. Drogą telegraficzn? 
otrzymaliśmy wiadomość, 
tam chcą z panem poroz™? 
wiać. Proszę zachować spo” 
kój. Będzie to najrozsądniej 
sze, co pan zdoła uczynić. 
panu wręczyć list, który P 
przeczyta zanim jeszcze ude 
my się na policję. Proszę 

rzeczytać przed tą wystaw? 
Fest to list qd inspektora W8 
skiego. ) 

Bolek ze spokojem rozp 
starł kartkę papieru, szy k 
przejrzał jej treść: h 

„Drogi Bolku! Przybył ; 
punktualnie na umówio”, 
miejsce. Ale, gdy zapaliłeś "le 
pałkę, ujrzałem w jej świe, 
człowieka, którego poszukuł 
Praga Czeska. Ponieważ $ 
mogłem się zdobyć na to: 

ię osobiście aresztować, ta 
daliłem się i ppwierzyłem ¢ĉ*® 
sprawę koledze w cywilu. „ 


an sg 
Bolek zmiął list i pozwol | 
się odprowadzić na policje 
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Kalendarz dnia 
Księżyca: wschód 


WTOREK 
KWIECIEŃ | 
Mnie 21,12, zach. 4.21 


Zyty p. Piotra 
Rar Anastazji 
p- i Teofila 
Slowiański: Bogu- 
fała. 
Słońca: wsch. 4.14, 
zach. 18.54. 
HISTORIA PODAJE: 
1795. Po upadku Powstania Kościu- 
szkowskiego, wojska austriac- 
kie zajmują Kraków. 
1848. Klęska powstańców z zaboru 
pruskiego pod Miłosławiem. 
SŁOWIA: 
Ciepłe deszcze w kwiecień, 
Boba pozodni jesień. 
O NIE WIE, ŻE: 
W ciągu jednej godziny rodzi się 
ha kuli ziemskiej 5.440 dziecj. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Wet za wet. Byly namiestnik Ga- 
ficji hr. Kazimierz Badeni urządzał 
n siebie przyjęcia, na których bywa 
ły przeważnie osoby blisko z nim 
Pijace 
ednym z zaufanych namiestnika 
był bardzo zdolny i cięty w języku 
w. Majewski. Gdy wznoszono toa- 
sty, podniósł się sam gospodarz, któ- 


a ZOZ Z AZ ZANO 


Z ZZO 


cze w Polsce, znajduje się do- 
tychczas jg w  powija- 
kach. Cały szereg diedłin 
pracy nie jest albo w ogóle 
uregulowany, albo regulo- 
wany w sposób  niewłaści- 


wy, odbiegający daleko od 


naszych warunków zarówno 
gospodarczych, jak i społecz- 
n 


Przyczyny takiego stanu 
rzeczy szukać należy po pro- 
słu w tym, że ustawy te zapo- 
życzane były od państw ob- 
cych, działających w warun- 
kach specyficznych i 
dla nich właściwych. Prze- 
transportowane do Polski, mi- 


mo nawet licznych zmian, po- 


ry też lubiał być czasem złośliwy | zastać musiały martwą literą 
I wzniósł zdrowie Majewskiego wier | prawa, nie znajdującą w na- 


$żem. 

— Tam gdzie są duże psy, tam są 
4 małe pieski. 

— Wiwat niech żyje adwokat Ma- 
Jewski. 

Skoro tyłko namiestnik skończył, 
Mecenas z miejsca odpowiedział też 
wierszem, 

— Wielka lawa dużego, gdy ma- 
Jogo ceni. 
[W Eg 


Tłumaczenie snów 


Bednarska nr. 2? M. P. Radość bę- 
dzie w soCzinie. Jazda niedaleka la 
łem. Szatvn jest Pani życzliwy. Rów 
nież sąsiadka. 

W. G. Skorosze. Będzie Pan na za- 
bawie. Czeka Pana miła rozmowa. 
Nadejdzie interesujący list czy wia- 
domość. Duże zmiany będą. 

420.162 — D. Odwiedzi Panią ktoś 
2 rodziny.  Niedomaganie będzie 
wśród osób bliskich. Blondynka jest 
Pani nieżyczliwa, Znajdzie Pani coś. 

P. Wiśniewski, Praga. Otrzyma 
Pan pieniądze. Będzie jaku kłopot 
w związku z politją lulr* 
Komplemem tab pochwała: Szczęśli- 
nfi kolor: zółtę. ~ - . 

© Sobieraj. Może Pan przy opisie 
snu załączyć pytanie w kwestiach, 
którę Pana inieresują. 

P. Dziuńka z Pawiej. Pozna Pani 
miiego szatyna. Będzie jazda nieda- 

a w tym roku. Smutek chwilowy. 
Sen koleżanki przepowiada kłopot 
przy pracy i rozmowę o polityce. 
„żona lotnika. Mężowi nic nie gro- 
zi. Sen synka oznacza n'zdomaganię 
"Pie ale w dalszej "nrzyszło- 


c.. 

P, Storczyk MAĆ (Brześć n.B.) 
miana miejsca pobytu wyszlaby Pa 
ni na dobre. Będzie rozmowa z przy 
ezdną osobą. Znajoma zwierzy się 
ani ze swego zmartwienia. 


urzędemyj- - 
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szym życiu absolutnie żadne- 
go zastosowania. 


Nadzwyczajne komisie 


Tak więc na przykład do 
roku 1933 nie mieliśmy żadnej 
ustawy regulującej stosunki 
między pracownikami i praco- 
dawcami w przemyśle i w han 
dlu, drogą przymusowego roz- 
jemstwa. Sprawy te regulo* 
wane były jedynie w rolnic- 
twie na zasadzie ustawy z ro- 
ku 1919 i w stosunkach mię- 


dzy 


w Warszawie 


Ra maiej uokandzie... 


Złośliwy jezyk 


czyl: „Przygoda gości Kaw.araianych" 
(A. E.) — Jakobi, co ty ro-|mu żebrak. Czy ja nie pamię- 


isz tutaj? 
pan Darid Bojch, zauroażyw 
szy przy stoliku  karoiarnia- 
nym przyjaciela, 

— 4Akuratnie ugaszam prag 
Rie z herbatą — odparł pan 
Jakobi Myiner. — Siadaj no 
tu Dawidek, chciałem bym się 
przypatrzyć ciebie. Już ci ku 
pe lat nie widzialem; pomiedz 
ho mnie, co słychać na mieście 
t ro ogóle. 

Pan Damid usiadł i zamó- 
mił karę z ciastkiem., 

— W yobrażaj sobie—rzekł 
że spotkałem  Salomonu 
Pypka. W iesz, co on robi? Mo 
del jest, Nie rozumiem, za co 
80 placą, z powodu naroet pal 
cem nie kira, tylko stoi i po- 
zuje, 
, — Co ty mówisz? Pypek 
Jest model? Ten obrzydlimiec? 
ak to może być? Przecież on 
ma krzywe nogi? 

— Wiaśnie dlatego. Fabry- 

a giętych mebli go wzięta. I 
o 342 łobuz ma szczęście! 
Na oterię fvygrał też. 

— Ha, co ty nie pomiesz! 
Oj, to to był pętak... 

— Pętak to mało! Pó proste” 


a 


— 


uradowat się| iam, jak on przyjechał do 


Warszawy m jednej koszuli? 
4 teraz ma droadzieścia tysię- 
cy. 

— Po co go dmadzięścia ty- 
sięcy koszul? 

— Uj, jaki ty niemądry je- 
steś, Jakobi, On ma dmadzie- 
ścia tysięcy zlotych, a nie ko- 
szul. 

— Aha. A co do mygrania 

na loterii, to on m ogóle ou 
grywa. Ale tylko m karty, bo 
na royścigach to nie. Co to mo 
że być? Specjalny pech do 
myścigóro? 
To jest bardzo prosta 
rzecz. Nie żaden pech. Żeby on 
mógł trzymać m kieszeni zapa 
sóroych konióm, to by tak sa- 
mo mygrymał na wyscigi, jak 
m karty. 

Rozmowa powyższa została 
przerroana ro bardzo niemiły 
sposób. Mianowicie pan Sato- 


mon Pypek, który słuchał 
wszystkiego niezauważony, 


siedząc opodal przy stoliku, 
czuł się Okikniety ostatnią 
mwaga i spoliczkomał obu przy 
jaciót. 

Sąd skazał pana Pypka na 
tydzień aresztu, 


tylko| 4 


dozorcami domowymi, a! szałkowska 104. 


PAT. 


ww składzie 


W wydziale cywilnym Sądy 
Okręgowego 


nierachomości 
na zasadzie ustawy z r. 1922. 

Dopiero w końcu roku 1933 
wydane zostało rozporządze- 
nie o nadzwyczajnych komi- 
sjach rozjemczych do załatwie 
nia zatargów zbiorowych po- 
między pracodawcami, a pci 
cowaik ikami w przemyśle i han 
u. 


Ustawa która „nie 
pasowała” 


Wydanie takiego rozporzą” 
zenia spowodowane zostały 
prostą koniecznością fizyczną. 
Pracodawcy wykorzystując 
rozszerzający się kryzys, ta 
stanowili na nim zarobić ko- 
sztem krzywdy pracowniczej. 
Przejaskrawiając sytuację, a 
do tego wykorzystując nie- 
zwykłą aż rąk roboczych, 
zastosowali przerażające po 
prostu obniżanie zarobków 
pracowniczych. 

Ruszyła się fala strajków. 
Fala wzbierająca na sile z ro- 
ku na rok i z miesiąca na mie- 
siąc. Na upór pracodawców 
wspartych najczęściej umowa- 


OD 30 GROSZY 


sprzelajemy używane plyty gramo- 
fonowe. „POLSKA PŁYTA“, Mar- 


motocykli. 


rozpoznawana była' wczoraj 
sprawa, będąca echem tragi- 
cznego wypadku, jaki się zda- 
rzył przed kilku laty w skła- 
dzie motocykli przy ul. Kre- 
dytowej 9. 
Do składu przybył wówczas 
przedstawiciel fabryki An- 
drzej Rudnicki, W pewnym 
momencie Rudnicki nastąpił 
na klapę, która zamykała zej- 
Ście do piwnicy. Klapa zapa- 
dła się i Rudnicki wleciał do 
piwnicy, łamiąc sobie w skom- 
plikowany sposób obie nog”. 
ytoczono wówczas właści- 
cielce domu hr. Tarnowskiej, 
właścicielowi sklepu Wolma- 
nowi oraz administratorowi 
sprawę karną, ale wszystkich 
uniewinniono i wyrok ten u- 
rawomocnił się. 
Rudnicki wystąpił na drog: 
gwia „ żądając 100.000 zł. 
szkodowania oraz 150.000 
zł. tytułem dożywotniej renty. 
czoraj odbywało się ba- 
danie świadków. Rudniokie- 
go, który nie może chodzić, 
służba wniosła na noszach do 
sali, gdzie się odbywało prze- 
słuchiwanie maocznych świad- 


„0. CEON 
Frontem do Morza! 
DIANA” Kore zaa" cr: 


tystyczna, Warszawa, Jasna 32—2, 
tel. 6-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo- 
czesną, kryształy, marmury, majo- 
liki, glinki i t p. Kość słoniową, 
zwyklą, inkrustacje, rzeźby, wszel- 
kie dzieła sztuki antyczne, nowo- 
czesne. Sklejanie, dorabianie bra- 
kujących części bez śladu nam tylko 
z-anym sposóbem, spawanie brą- 
zów i innych metali, odnawianie 
obrazów, zlocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy owaniu sposobem 
zagranicznym. prowincji przyj- 
mujemy pocztą powierzone do rę- 
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją niezńiszczónia w spe. 
ćjalnych opakowaniach. Wykonywa- 
nie solidne, terminowe. Pracownia 
mana od 9—17. Na wezwanie te- 
letoniczna wysyłamy zaufanego. 
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mi kartełowymi trzeba było 
znależć jakieś lekarstwo. Zna- 
leziono je istotnie w postaci 
rczporządzenia 0 przymuso- 
wym ce w przemyś- 
le i handlu. 
Ale i ta ustawa, zaczorpnię: 
ła ze źródeł zagranicznych, o- 
kazać się musiała już w krót- 
kim czasie niekompletna i nie 
paiąca do naszych warun- 
ów gospodarczych. "Należało 
ją więc zmienić. Zmiana taka 
nastąpiła już po trzech latach 
i ostatnio uchwalona została 
przez Sejm w postaci ustawy 
w sprawie zmiany rozporzą- 
zenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 27 października 
1933 r. o RAE ko- 
misjach rozjemczych do zała- 
twiania zatargów pomiędzy 
pracodawcami i pracownika- 
mi w przemyśle i handlu. 
Zasadnicza zmiana poszła w 
kierunku zniesienia w rozpo- 
rządzeniu słowa „nadzwyczaj- 
na“, oszącego się do komi- 
sji rozjemczej. tej więe 
pory komisje moga mieć cha 
rakter stalego działania i nie 
są bynajmniej traktowane ja- 
ko wypadki wyjątkowe, mogą” 
ce się ewentualnie zdarzyć, 
slowem nadzwyczajne. 
oza tym przez zmianę art. 
1 starej ustawy nadano jej cha 
rakter bardziej kategoryczny 
i męski. Poprawka mówi bo- 
wiem wyraznie, że Minister 
Opieki Społecznej w każdym 
wypadku, jeśli uzna, że zatarg 
zbiorowy między pracodawca- 
mi, a pracownikami w prze- 
myśle, górnictwie, handlu, ko- 
munikacji lub nawet w zakłą- 
dach użyteczności publicznej 
nie daje EZ a na 
drodze polubownej, może go 
poddać rozstrzygnięciu komi- 
sji rozjemczej. 


Przymusowe 
rozjemstwo 


Jeśli i te poprawki nie roz- 
wiązują jeszcze całości zagad* 
nienia, to w każdym bądź ra- 
zie są poważnym krokiem na- 
przód. ynikać z nich musi 
jasno, że Minister Opieki Spo- 


aaa 


Ustawa o przymusowym rozjemstwie 


stanowić będzie nową zdobycz świata pracy 


Ustawodawstwo  pracowni-l właścicielami 


łecznej mocen będzie w kab 
dym przeciągającym się zatar 
gu zastosować przytnusowe 
rosipun któ FR 

racodawca, kłóry cierpi 
na upór w stosunku do swych 
pracowników, będzie musiał 
schylić głowę przed komisją 
rządową, która, w wypadkach 
słasznych, uległość nie tylko 
mu poleci i siłą rozporządze- 
nia nakaże. 

Ważne również dla spraw 
pracownicz jest brzmienie 
poprawki do artykułu 9 daw- 
nego rozporządzenia z roku 
1933, które mówi, że Minister 
Opieki Społecznej, może w 
pozwie z Ministrem 

rzemysłu i Handlu nadać o- 
rzeczeniu komisji rozjemczej 
moc powszechnie obowiązują” 
cą w tej gałęzi pracy, dla któ- 
rej zostało ono wydane, na ca- 
łym obszarze, lub dla części 
tego obszaru, dla którego uzy» 
skało ono przeważające zna” 
czenie. 

Jeśli więc (dla przykładu), 
toczył się zatarg w fabryce 
włókienniczej w Tomaszowie 
i w związku z tym zatargiem 
komisja  rozjemcza wydała 
swoje orzeczenie, to Minister 
Opieki Społecznej, na wnioe 
jednej ze stron, może ogłosić, 
że orzeczenie to ważne jest 
automatycznie dla wszystkich 
abryk włókienniczych w wo- 
jewództwie ł im. 


Ten krok naprzód może mieć 
dla świata pracy bardzo 
ważne znaczenie. 


po 


W CZTERY OCZY 


P. HELA Z DŁUGIEJ pisze nam: 
Uprzejmie proszę Sz. Pana Wedak! 
tora o dobrą radę i o zamieszczenie 
tej mojej prośby, albowiem tylko za 
sd os Sz. Pana | ptr 
będę mogła porozumieć się z czło- 
wietiełs, który jest mł drogi nad ży 
cie, a dla którego wiem, że nie je- 
sem obojętna, lecz z niewiadomych 
dia mnie przyczyn, wyjechał do in- 
nego miasta i nie chce podać swego 
adresn. 

Jestem w wielkiej rozpaczy. Ra- 
tuj, Drogi Redaktorze! A może te 
moje słowa jakimś cudem dostaną 
stę do mego Alusia i wreszcie mnie 
zrozumie. Bo czyż naprawdę zasłu- 
żyłam na takie potępienie, na taką 
pogardę? 

I to za to tylko, że nie uwierzyłam 
swemu szczęściu, żem przestraszyła 
się mego gwałtownego uczucia, któ- 
re zaskoczyło mnie tak niespodzie- 
wanie, tak znienacka. Czy wielki po 
pełniłam grzech, że na jego miłosne 
wyznanie, nie umiałam  odpowie- 
dzieć mu nic? ~ 
Sama nie wiedziałam, co się ze 
mną dzieje, wprost nie znalazłam 
takich słów, którymi bym mogła o- 
kreślić swe uczucie. Słowa „kocham“ 
użyć nie mogłam, bo jest takie spo- 
wszechniałe, takie przez ludzi zbru- 
kane i użvwane do najbrzydszych 
cełów, że bałam się tym słowem spro 
fanować me uczucie. l, 
„za to, żem pokochała go jakąś mi 
łością niezwykłą, nową dla mnie, 
na którą zabrakło mi słów — zosta- 
am okrutnie ukarana. A ten, co u- 
miał tak wzruszające mówić o mi- 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Niezwykła miłość 


łości — odszedł bez żalu, bez słowa 
pożegnania. 

Czekałam na niego długo, myśla» 
łam, że z czasem mnie zrozumie. Nie 
stety, czekałam nadaremnie, Zapome 
niał o mnie, m dia niego 
nigdy nie istniała. A ja, którą posą- 
dził o brak uczucia, nie zapominam 
o nir nigdy i żadna siła nie zdoła 
wydrzeć mi jego z mego serca. O, 
gdyby był trochę spostrzegawczy, 
zrozumiałby mnie i bez tych spo- 
wszedniałych słów, wyczytałby z 
moich oczu i z mego zachowania się 
czym jest dla mnie, gdyż maskować 
się przed nim nie umiałem. 

O, jakżebym chciała przemówić 
do jego serca, sprostować tę omyłkę, 
sprostować życie jego i moje! Dopo 
moż mi, Boże! pace mi, Dobry 
irn a będę Ci dozgonnie wdzięcz 
na 

gk 


Istnieje bardzo prosty sposób na 
stwierdzenie adresu p. Alusia. Wy- 
starczy napisać do biura adresowego 
miasta, w którym p. Aluś obecnie się 
znajdujś, list z opłaconą powie- 
dzią, a uzyska Pani niezbędne infor 
macje. s , 

Następmie napisać do niego list i 
powtórzyć mu to wszystko, co Pani 
tak pięknie i subtelnie wypowie 
działa w liście do nas. a 

Na przyszłość jednak radziłbym 
być mniej skrytą w ogóle, a z p. Alu 
siem w szczególe, bo widzi Pani, że 
pociaga to za sobą złe skutki. 

Miłość lubi, aby się do niej przy- 
znawać raczej przesadnie nawet, niż 
zbyt słabo 
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Straszliwy pożar 


w kościele 
FOGGIA. W dwie godziny 


po otwarciu nowowybudowa- 
nego kościoła wybuchł w nim 
Taaa Zapaliły się kwiaty i 
ekoracje papierowe. Ogień 
szybko rozszerzał się, niszcząc 
część świątyni. 
Wiernych ogarnęła panika. 
Około 50 osób odniosło rany. 
é osoby są umierające. 


HUMOR 


SZKOCI 


Dwaj Szkoci spotykają się. 

— Znasz już najnowszy dow 
cip na temat naszej oszczędno- 
ści? 

-—— Nie, opowiedz! 

— Jak mi dasz jednego pen- 
ny, opowiem ci. 

— Ach, znakomity dow- 
cip! — śmieje się Szkot numer 


„Miss X” 


Od kilku miesięcy policja 
południowej Francji zajmuje 
się niezwykłą aferą fałszerską. 
Nie idzie tu o fałszerstwo ban 
knotów, a o coś zupełnie nowe 
go i oryginalnego, a mianowi- 
cie o fałszowanie biletów ko- 
lejowych. Podróżnego, który 
zbliżał się do biura podróży, 
zatrzymywała ładna kobieta i 
pytała: 

— Dokąd pan jedzie? 

Trudno nie odpowiedzieć na 
uprzejmie zadane pytanie pię 

nej kobiety i podróżny o- 
świadczał, że jedzie do Pary- 
ża. 

— Och, do Paryża! — ode- 
tchnęła z ulgą nieznajoma, — 
Również miałam tam się udać, 
ale w ostatniej chwili stanęło 


16 górników utoneło 


PRAGA. Katastrofa, która 
wydarzyła się w kopalni „Fer- 
dynand' w iżu miejscowo 
ści Rokiczany, spowodowana 
została nagłym wtargnięciem 
w nagromadzonych w są- 
siednim porzuconym szybie w 
galerii, znajdującej się na gię 

můr. 


e 


bokości 68 : 


Pracowało w chwili kata- 
strofy 30 górników. 16 górni- 
ków zdołano uratować — resz- 
ta utonęła. Prąd wody był tak 
silny, że ciała górników zosta- 
ły uniesione na odległość 1500 
mtr. Prace nad wypompowa- 
niem wody z kopalni przecią- 
gną się kilka miesięcy. 


Katastrofa pociągu kolo Królewta 


3 osoby zostały ciężko ranne 
W Heiligenbeil (Prusy Wsch.) | osobowych i wagon  bagażo- 


zdą 


kolei} się pociąg osobowy, | wy. Trzy osoby zostały ciężko 
żający do Królewca. Wy-| ranne, kilka lżej. 
kolejeniu uległo 5 wagonów | katastrofy było złe nastawie- 


Przyczyną 


nie zwrotnicy. 


„Skarga kasacyjna advokata 


Hofmokl - Ostřowskiego (ojca; 


Do izby karnej Sądu Naj- 
wyższego wpłynęły akta spra- 
wy, wraz ze skargą kasacyjną 
adw. Zygmunta Hofmokl - O- 
strowskiego (ojca) w głośnym 
procesie o obrazę sądu w depe- 
szy, stanowiącej zapowiedź a- 

lacji przeciwko skazaniu 

rzeszolskiego, 

* Jak wiadomo, sąd II instan- 
cji podwyższył adwokatowi Z. 


Hofmok] - Ostrowskiemu karę 
do 3 miesięcy aresztu j orzekł 
pozbawienie prawa wykonywa 
nia praktyki adwokackiej na 
okres lat 2-ch. Jest to już dru- 
ga sprawa adw. Hofmokl - O- 
strowskiego, która oprze się o 
Sąd Najwyższy. 


Rozprawa odbędzie się w naj 


| bliższych tygodniach. 


Zmiany nazw kilku miejscowsśii 


Szereg miejscowości podwar 
szawskich otrzymało oficjalnie 
nowe nazwy przez dodanie do 
nazw dotychczasowych przy- 
miotnika „Mazowiecki“. 

Zmiana ta nastąpiła w sto- 
sunku do tych miejscowości, 
które mają nazwy podobne do 


miast położonych w innych wo 
jewództwach. 

W ten sposób dla uniknięcia 
pomyłek M. S. Wewn. ustaliło 
nazwy: Maków Mazowiecki, 
Nowy Dwór Mazowiecki i Gro 
dzisk Mazowiecki w woj. war- 
szawskim. 


Groźny pożar w Lesznie 


W majątku Michała Bersona 
w Lesznie, pow. Płońskiego, z 
nieustalonej przyczyn o- 
wstał pożar w stodole. Nie a- 
wem płomienie przerzuciły się 
na warsztaty rymarskie i młoc 
karnię, które spłonęły doszczęt 


nie. 

Przybyłe na miejsce 9 oddzia 
łów straży ogniowej nie dopuś 
ciły do przerzucenia "ię ognia 
na stajnie, gdzie znajdowały 
się konie wyścigowe stadniny 


lesznowskiej. Straty wynoszą 
60 tysięcy złotych. Policja pro 
wadzi dochodzenie. 


mi coś na przeszkodzie, Czy 
chciałby pan upić u mnie 
mnie bilet? Jestem gotowa od- 
sprzedać go o 20 procent ta- 
niej. 

Jeśli podróżny jest kawale- 
rem, rezygnuje z tych 20 pro- 
cent i płaci pełną sumę za bi- 
let. Ale gdy nawet piękna ko- 
bieta otrzymuje tylko 80 pró- 
cent, robi dobry interes, po- 
nieważ bilet jest słałszowany. 
Przy tym jest tak doskonale 
podrobiony, że pasażer, który 
go nabył, nie jest narażony na 
przykrości, gdyż konduktorzy 
i kontrolerzy uważają go ża 
prawdziwy bilet. Stratę pono- 
si więc tylko dyrekcja kolei. 

„Przypadkowe rewizje wyka 
zały, że tylko na trasie Nicea 
— Paryż sprzedano sfałszowa 
nych biletów za 250.000 fran- 
ków. Władze przynuszczają 
Jednak: że banda fałszerzy bi 
etów kolejowych pracowała 
również i w innych miejscowo 
ściach, z tego więc wynika, że 


koleje francuskie poniosły A 
lomilionowe straty. Również | wego doniesienia, w 


z Belgii, Anglii i Holandii kel 


deszły meldunki. Oszuści 
sprzedawali tam sfałszowane 
książeczki z biletami na.fran- 
cuskie koleje. 
organizacji tej. pracowa- 
ły ładne dziewczęta i mężczyź 
ni, którzy: potrafili wzbudzić 
zaufanie do swojej osoby. Or- 
ganizacja zatrudniała prawdo- 
odobnie dziesiątki agentów. 
Władzont francuskim udało 
się dotychczas aresztować tyl- 
ko dwóch agentów: Madelai- 
ne Guilbert i Andre Craisse'a. 

Panna Guiłbert jest byłą ma 
szynistką, która straciła pra- 
cę. Zeznała, że otrzymała bile 
ty od piewnego nieznajomego 
w Marsylii, który polecił jej 
sprzedawać je w Nicei. „Pod- 
róże służbowe“ nie grały u 
członków bandy 'żadnej roli. 
Mogli sobie wystawiać w do- 
wolnej ilości bilety pierwszej 
klasy. 

Sprawa Andre - Craisse'a 
jest- ciekawsza. Został areszto- 
wany na podstawie anonimo- 
którym 


podawano hotel i pokój, w któ 
rym mieszkał. Sąsiedni pokój 
zajmowała zaś jakaś urocza 
Angielka. Na godzinę prz 
przybyciem policji do hotelu 
Angielka wyjechała. W hote- 
lu zameldowała się jako m'ss 
Dorrit Winiding z Glasgow. 
Ale personalia te okazały się 
fałszywe. W Glasgow mieszka 
niejaka miss Winiding, ale ta 
liczyła 72 lata. i 
W anonimowym don'esieniu 
zaznaczono, że Angielka jest 
przywódczynią bandy fałsze: 
rzy biletów kolejowych. Ant 
dre Craisse zeznał tylko, że 
sfałszowane bilety przekazy- 
wał w większych ilościach niż 
szym agentom tajnej organi- 
zacji, natomiast o tajemniczej 
Ang'elce nie wspominał sło 
wem, 
Tajemnicza nieznajoma. e 
trzymała już swoje miano 
„Miss X“. Prawdopdobnie jest 
to najładniejsza i najbardziej 
wyrafinowana oszustka, jaką 
kiedykolwiek zajmowała się 
policja francuska. 


Gangster w roli policjanta 


zakończył swą karierę podwójnym morderstwem 


ciem zbrodniarza į sam komi-| dokonano tam sensacyjnego 


Rodolphe Fariere zaciąg- 
nął się do policji śledczej w 
Indochinach i od razu wyka- 
zał się wielkimi zdolnościami. 
Jego zwierzchnicy powierzali 
mu najtrudniejsze į najbar- 
dziej zawikłane sprawy kry- 
„minąlne j bardz cenili utałen 
toiwanego detektywa. 

„Przed -czterema: miesiącami 
komisarz policji w Hanoi ocze 
kiwał przybycia dostojnego 
gościa, amerykańskiego sena- 
tora Browna, który uchodzi 
za nieprzejednanego wroga 
gangsterów i prowadził z nimi 
zaciętą walkę. Komisarz we- 
zwał do siebie Fariera i prosił 
go. aby zajął się dostojnym 
gościem. Przy tym dał mu do 
zrozumienia, że Brown przy- 
bywa z niezamężną córką i 
że detektyw może jeszcze cza- 
sem zrobić karierę, jeśli potra 
fi zdobyć jej względy. 

Fariere zadośćuczynił żąda- 
niu komisarza i postanowił o- 
czekiwać senatora Browna i 
jego córki w Namdin aby to- 
warzyszyć im do Hanoi. W o- 
statniej chwili plan ten uległ 
zmianie, W kilka godzin przed 
przybyciem senatora na stacji 
został zabity funkcjonariusz 
policji. Wszystko przemawia- 
le za tym, że zabił go jakiś tu- 
bylec. 

Wskutek tego wypadku Fa- 
riere musiał zająć się wykry- 


Zakonnicy oskarzeni © n emoralność 


w stosunku do swych wychowanków 


Prasa niemiecka informuje 
o wykroczeniach przeciw oby- 
czajności, wykrytych w jed- 
nym z bractw zakonnych. Epi 
logiem tej sprawy jest seria 


Proces o łapówke w kwocie... 50 gr. 


Na wokandzie wydziału Ili 
karnego Sądu Okręgowego w 
Warszawie, znajdzie się nieco- 
dzienny proces o łapówkę, wy- 
noszącą załedwie 50 gr. 


Na ławie oskarżonych zasią 
dzie komisjoner, L. Meister pod 
zarzutem usiłowania przekupie 
nia funkcjonarjusza P. K. | 

Podczas przejazdu komisjo- 
nera na Kaleń konduktor za- 


kwestionował przewożony 
przez pasażera bagaż, ze wzglę 
du na zbyt dużą wagę. Meister 
chcąc skłonić konduktora do 
pozostawienia bagażu w wago 
nie, wręczył mu 50 gr. 

Konduktor wezwał policjan- 
ta i spisano protokół w wyni- 
ku którego za 50 gr. łapówkę 
wytoczony został proces kar- 
ny. Obronę oskarżonego wnosi 
adw. Kotlar, 


procesów przed sądem krajo- 
wym w Bonn. 


Pierwszy proces toczył się 
przeciwiko 7 braciom świeckim 
posądzonym o czyny niemo- 
valne w stosunku do swoich 
wychowanków j pacjentów w 
zakładzie, prowadzonym przez 
kongregację braci miłosier- 
dzia. 5 oskarżonych skazano 
na więzienie od półtora roku 
do 10 miesięcy. Dwóch unie- 
winmiono. 


Jednocześnie donoszą z Es- 
sen, iż po kilkutygodniowej 
rozprawie tamtejszy sąd kar* 
ny skazał wikarego Stoerman- 
na na rok więzienia za wyzy- 


jskiwanie zależnych odeń osób| ' s ZEON. 
nym zwycięstwem drużyny| sem drużyny belgijskiej. 


w celach niemoralnych (PAT.) 


sarz policji musiał udać się do 
Namdiu, aby przyjąć dostoj- 
nego gościa. 

Zabćjstwo policjanta okaza 
lo się morno zawikłaną spra- 
wą. lariere przesłuchał mnó- 


stwo tubyleów, ale nie mógł| cisco. 


wykryć zbrodniarzą, ani usta 
lic motywów zbrodni. © * 

W uroczystym przyjęciu se 
natora jak i w bankiecie, wy- 
danym na jego cześć Fariere 
nie brał udziału. Następnego 
dnią senator chciał udać się w 
dalszą podróż. jego córce jed- 
nak bardzo się spodobało egzo 
tyczne miasto, skłoniła więc 
ojca do tego, aby zatrzymana 
się tu jeszcze na 
nator postanowił 
stać ten czas i poznać najzdol 
niejszych detektywów. 

Następnego dnia gdy komi- 
sarz w towarzystwie Fariera 
przybył do senatora, nie zastał 

o w domu. Również i córka 
W nieobecna. Służący był 
zdumiony ich nieobecnością, : 
ponieważ nie zauważył jak o- 
puszczali apartamenty. To wy 
dało się podejrzane komisarzo 
w:. Ztadał dowładnie sypialnie 
zajiewane przez gości i zna- 
lazł tam ślady, które wskazy- 
wały, że prowadzono tu roz- 
paczliwą walkę. 

Wszczęte natychmiast poszu 
kiwamie, które prowadził Fa- 
riere, nie dało żadnego wyni- 
ku. Władze doszły w końcu do 
przekonania, że senator 
Brown i córka padli ofiarą pi- 
ratów, którzy ich porwali i po 
szukiwania poszły w tym kie 
runku. Ale i to nie dało żad- 
nego wyniku. 

3 miesiące trwały bezsku- 
teczne poszukiwania, Przed 
dwoma tygodniami Fariere zo 
stał zabity w walce z pirata- 
mi. Podczas przejmowania do 
kumentów w willi detektywa, 


odkrycia. W piwnicach znale- 
ziono zwłoki senatora i jego 
córki. Z notatek detektywa 
wynikało, że przed 8 laty Fa- 
riere byl jeszcze niebezpiecz- 
nyin gangsterem w San Fran- 
Nazywał się Jack Lier 
ver i. został” skazany przez.se7 
natora: Browna. tariere zabi 
również i policjanta, aby tylko 
nie być obecnym na bankiecie 


wydanym na cześć senatora 
Browna. 
m G zy" | ||| 


Żądajmy letniego rozkładu 
lotów w biurach podróży. 


ilka dni. Se- | SASS 


WHREDŁIE | EEE p 


Znakomity „tyczkarz* Sefton 

w chwili skoku na wysokość! 

448 cm. Stanowi to nowy re 
kord światowy. 


Niemcy - Belgia 1:0 


W niedzielę rozegrany zos- 
tał w Hanowerze w obecności 
około 60 tys. widzów, między- 
państwowy mecz piłki nożnej 
Niemcy — Belgia. 

Mecz zakończył się nieznacz 


niemieckiej w stosunku. 1:0. 
Jedyna bramka padła w pierw 
szej połowie ze strzału Hoh- 
manna. 


Wynik jest dużym sukce- 


TADEUSZ RYS 


Bojowcy przybyli do lasu, gdzie zmęczeni tak długą 
+ędrówką, polożyli się spac. Nad ranem wysłał Grzegorz 
wóch „wywiadowców“ na stację, by zbadali, czy nie za- 
szły nowe zmiany. Wywiadowcy wrócili z wieścią, że ge- 
nerał - gubernator piotrkowski przybył na inspekcję i dla- 
tego stacja jest otoczona policją. 

Trzeba było zdecydować się. Jeden z przewódców zapro- 
ponował, by w lesie pozostać ze dwa dni, póki gubernator 
m Bow nie wyjedzie. Ale Grzegorz zmienił postano- 

ienie. 

— Wracamy do Łodzi — powiedział krótko. — 
Akcja odłożona! 

ewsząd rozległy się głosy protestu: 
| spokojnie wysłuchał tych głosów i od- 
tzekł: 

— Do wieczora odpoczynek w lesie, połem wra- 
camy do Łodzi. 

Nikt już nie oponował, Wiedziano, że ostatecz- 
ny głos należy do kierownika akcji, a Grzegorz 
Rie zmieni raz powziętej decyzji, toteż przygnę- 

ieni niepowodzeniem, zmarnowanym wysiłkiem, 
ułożyli się bojowcy do odpoczynku, 

Grzegorz zamyślił się nad sytuacją, jaka się te- 
taz wytworzyła. Ludzie są zmęczeni całonocnym 
marszem, dzień cały będą o chłodzie i głodzie, 
wieczorem mają znów wracać na piechotę. 

Wysłał więc kilku, by kupili kartofli i chleba, 
rozpalono ognisko 1 poczęto piec kartofle. 

ojowcy gderali, przeklinali gubernatora Piotr- 
owa, ale nikt już nie śmiał kwestionować decyzji 
rzegorza. 

Mżył lekki kapuśniaczek, wielu przemokło do 


nitki, Dopiero, gdy zapadł zmierzch, bojowcy ru- 
Szyli jak przedtem w powrotną drogę. 
Po kilku dniach w jednej z cukierni łódzkich 


spotkali się Grzegorz i Kacper. 

— No, co tam chłopcy gadają? — zapytał Grze- 
gorz. a 1% ri 4 > + e 
ą-- Różnie gadają — odrzekł Kacher. — Na 
ogół to panuje przygnębienie. Jedni mówią, żes 
w ogóle zrezygnowai z tej akcji, inni, że ten cały 
plan jest poroniony. 

Grzegorz odrzekł po chwili m'lezenia: 

— Widzisz, drogi, nie ma tego złego, co by na 
dobre nie wyszło. Ta próba generalna przekonała 
Mnie, że coś w naszym planie szwankuje. Poza 
tym nie wiem, czy należy próbować raz jeszcze na 
tej stacji. Było nas czterdziestu dziew:ęciu. Chyba 
nie zaręczysz, że między nimi nie ma ani ‘jednego 
prowokatorat 
E, nie w tym sęk — odrzekł Kacper.—Chłop 
jak w chłopa murowani, pod względem pewności 
policyjnej. Co do mnie widzę inny feler w tym 
tałym planie. 

— Mianowicie jaki? 

, — Widzisz, ten marsz na pieclctę jest fatalny, 
Niebezpieczny. Fatalny jest on dlatego, że ludzie 
jodze na miejsce zmęczen%. Do takiej akcji 
trzeba mieć zupełnie wypoczętych ludzi. Jak czło- 
Wiek jest zmęczony, to się w nim rodzi zwątpie- 
Rie, niepewność siebie, różne robaczki, co drzemią 
pod sercem, wyłażą na wierzch. A poza tym marsz 
taki jest niebezpeczny. Niech tylko trafi się pa- 
trol jakiś po drodze, potyczka, alarm policyjny, 
% już wszystko pękło. 

— A więc co proponujesz? 

— Przecież nie to, żeby wynająć karetę. My- 
fle, że najlepiej będzie jakbyśmy pojechali wszyscy 
Pociągiem. 


— 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sencacvinv film powieściowy 2 życia podziemneag świata Ameryki 


MOJE UŻNANIE ROGERS! j 
POMOC ZA DWIE GODZINY: | l 


MIŁOŚCI 


DZIEŃ ZAPŁAT 


| [USTRZĄSAJOCA POWIESŚC O BOHATERSTUIE, 
jA iż ; POŚWIĘCENIU s) 


— Jak to, gromadą wykupić bilety i wsiąść do 
pociągu? 

— Nie wszyscy wsiądą tu w Łodzi. Kilku tu- 
taj, inni na mniejszych stacjach. W taki sposób 
wyjechalibyśby stąd o godzinie piątej minut dzie- 
sięć, a do Rogowa przybylibyśmy wszyscy na 
piętnaście minut przed nadejściem pociągu z gra- 
nicy, w którym to zawsze najwięcej forsy. 

— Twój pomysł podoba mi się — odizaki Grze- 
gorz. — A czy nie ma obawy, że ktoś z tych ludzi 


nas pa | 
— Nie — pewnym siebie głosem odrzekł Kac- 
per. — Przekonany jestem, że nikt nas nie wyda. 


Ale jest również rada, aby się przekonać, 
Gdyby naprawdę wśród naszych chłopców 
znalazła się parszywa owca, to na pewno stacja 
Rogów byłaby już otoczona. Trzeba pojechać 


i przekonać się. 

Po kilku dniach w Rogowie wysiedli dwaj ele- 
anccy panowie. Weszli na stację i usiedli przy 
ufecie. Jeden z nich kazał podać piwa. gdy zbli- 

żył się do nich naczelnik stacji, ukłonił się uprzej- 
mie i odezwał się: 

—zZdaje się, że jednego z panów miałem za- 
szczyt przed kilku tygodniami poznać. 

— Tak, tak, panie naczelniku — odrzekł Kac- 
per. — Właśnie oczekiwałem tu karety z mego 
majątku, ktőra Kiayi z nadęjściem następne- 
go pociągu. Był pan tak zajęty swoją pracą, że nie 
chciałem mu przerywać, 

— Właśnie zdziwi.em się, że pan mi tak nagle 
znikł. 

— Proszę, niech się panowie poznają, to mój 
przyjaciel, najbogatszy kupiec zbożowy w Polsce. 

aczelnik przysiadł się do stolika, kazano po- 
dać wódkę, zakąski, 

„Pan dziedzic” wyjaśnił cel przybycia na stac- 
ę. Chodzi o to, że zawarł niedawno umowę z „naj- 

azym kubcem zboża”, by tu, na stacji Ro- 
gów, wybudować składy zboża i stąd wywozić je 
za gran.cę. 

Oczy naczelnika stacji nabiegły radością. Jego 
stacja stanie się jedną z eentral zbożowych w Pol- 
sce, a jemu nie zbraknie dochodów „pobocznych“. 
Wódka rozochociła go jeszcze bafdzicj i począł 
opowiadać wydarzenia osiatnich tygodni. 

Był tu gubernator, obcjrzał stację, pochwalił 
porządek. Ba! Obiecał mu awans! 

Grzegorz dolewał spokojnie wódki do piwa, a 
pan naczelnik pił, jadł i opowiadał, nie wiedząc, 
co go w najbliższej przyszłości czeka, - 

„Pan dziedzic“ i span kupiec“ obejrzeli okoli- 
cę stacji, planowali gdzie można wybudować bu- 
dynek na sklady, no i pożegnali naczelnika, wra- 
cając następnym pociągiem do Łodzi. 

Następnego dnia zwolał Grzegorz zebranie tych 
samych sześciu przewódców i pokrótce wtajemni- 
czył ich w swój nowy plan, opracowany wespół 
z Kacprem: 

— Jutro wyruszamy po raz drugi, Jeny 
pociągiem. Każdy Ea aF niech wsiada do innego 
wagonu, niech żaden nie śmie mówić z drugim, 
tak jak gdybyście się wcale nie znali. Pociąg ru- 


pasta „MIKi” odnawia buciki 


sza o godzinie piątej minut dziesięć. 

Następnego dnia, 8-go listopada 1906 roku, sta* 
cja Łódź fabryczna była pełna ludzi. 

Eleganccy panowie wsiedli do drugiej klasy, 
robotnicy do trzeciej. Nareszcie pociąg ruszył. Mi- 
nęła pierwsza stacja: Koluszki... Serca bojowców 
biły niespokojnie. Zbliża się gozina czynów, trze- 
ba bodrio zaraz deiga. R 

agle pociąg się zatrzymał. 

— Stacja Rogów! — krzyknął konduktor. 

Czterdziestu dziewięciu pasażerów wysiadło na 
stacji, na przeciwległej stronie peronu. Gdy pociąg 
ruszył, szybko przebiegli szyny i wskoczyli na sta- 
cję ku zdziwieniu jedynego „strażnika porządku”, 
żandarma. 

— Cóż to są za ludzie? — pomyślał żandarm. 

Naczelnik stacji, który zauważył tę grupę lu* 
dzi zbliżył się do jednego z pasażerów i zapytał go: 

— Czy nie wie pan, kim są ci ludzie? 

— A skąd mam wiedzieć, jeżeli pan ich nie zna? 

— Psiakrew, nie podoba mi się ta grupka — 
burknął naczelnik stacji i skierował się szybko w 
stronę swej kancelarii. 

Ale zanim zdołał się tam dostać, grupa mło- 
dzieńców wydobyła rewolwery. 

— Stać, nie ruszać się z miejsca — padł rozkaz. 

Jak gdyby na komendę zwarta gromada bojow- 
ców rozpadła się na małe grupki. 

— Zająć pozycje — rozległ się znów głos Grze* 
o Wkł. paN podążył i 

n ażda grupa ążyła na swe miejsce. 
edni pobiegli przed budynek stacyjny, otaczając 
ryczki, nie pozwalając nikomu wyjść. Inni za- 
jęli miejsca kak wyjścia bocznego, tam gdzie 
w staje „ag WĘ. 4 biec d - 

ilka pań zemdlało. Inne poczęły biec do wyj- 
ścia. Ale przy każdym wyjściu stało dwóch bo- 
jowców, "którzy nie przep i pasażerów. 

— Nie obawiajcie się, nic wam zlego: nie*uczy" 
nimy — uspokajali bojowcy przerażonych pasa- 
żerów. 

Jakaś dama szybko 
i powiedziała: 

— Proszę pana, oło ma pan moją biżuterię, pro- 
szę, tu są perły, niech je pan zabierze, ale proszę 
darować mi życie, 

Niech się pani uspokoi, nie chcemy pani pė- 
reł, nie jesteśmy bandytami, tylko organizacją bo- 
jową. 

Dwaj bojowcy wb'egli do kancelarii naczel- 
nika, gdzie pracował jego zastępca, telegrafista. 
Zmusili przestraszonego telegrafisię, by się usunął. 
Jego miejsce zajął bojowiec, który również znał 
się na tclegrafie i odebrał depeszę: 

Ze stacji Koluszek ruszył pociąg numer 10. 
Uwaga, droga ma być wolna. 

Telegrafista - bojowiec odpowiedział na tę de- 
peszę. 

Grzegorz biegał wszędzie, kontrolując czy in- 
strukcje zostały wypełnione tak jak polecił. 

Nagle zapytał zaniepokojony: 

— Gdzie naczelnik stacji? 

Nikt nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. 
Naczelnik stacji zniknął, jak gdyby w wcdę się 
zapadł, Być może, że zdołał zbiec i za chwilię na- 
dejdzie policja. 


zbliżyła się de Jerzego 


Dalszy ciąg jutro. 
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Ponury dramat w Krakowie 

Pogotowie ratunkowe wzywa 
no wczoraj o godzinie 21.30 w 
nocy na ul. Starowiślną L. 36 w 
w Krakowie, do 24-letniej męża 
tki, Zofji Jerzykowej, ktora po 
kłótni ze swym mężem poderż- 
nęła sobie żyły u rąk następnie 
wyskoczyła z ganku I. piętra. 

Jeżykowa doznała złamania 
podstawy czaszki oraz złama- 
nia ręki. 


W stanie ciżkim przewiezio- pod ochrony. lokale większe mie- 


no desperatkę do szpitala. 
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Teatr im. J. Słowackiego. 


Dziś: „Dom osaczony“. 
REPERTUAR KIN: 


Adria: „Dama kameljowa“. 
Apollo: „Nicpoń“. 

Dom Żołnierza: „Bengali“. 
Sztuka: „Pieśń jej matki“. 
Zorza: ..Nasze słoneczko. 


Atlantie: „Królowa dżungli“ 
i „Lekkoduch“. 
Bagatela: „Adieu“ i rewja: 


„Na pożegnanie“. 
i „Synowie pustyni“ 
Flap). 
„Promień: „Zielony sygnał“. 
Stella: „Czarny Anioł“. 
Swit: „30 karatów szeześcia“. 
Uciecha: „Krew na morzu“. 
Wanda: „Ucieczka Tarzana“. 


PROGRAM RADIOWY. 

Godz. 7.25 Kilka informacyj; 
130 Muzyka poranna z płyt; 
12.03 Koncert: 12.50 Prosimy do 
mikrofonu: 14.00 Muzyka z płyt: 
15.15 Muzyka z płyt; 15.30 Czy 
wiecie, że; 15.50 Muzyka z płyt; 
16.00 Kraków przed sądem hi- 
storii — odczyt: 18.20 Muzyka 
z płyt: 18.45 Program na dzień 
następny: 22.45 Muzyka tanecz- 
na. 


(Flip i 


Czy wiecie. co można zobaczyć 
na Wystawie Radiowe!? 

Jeśli nie — to dowiecie się z 
rozmowy, jaką przeprowadzi dr. 
Jan Reguła z jednym z organiza 
torów wystawy, p. Kazimierzem 
Osiejewskim przed mikrofonem 
krakowskiej rozgłośni. umiesz- 
czonym na wystawie radiowej. 
Nawet ci, którzy nie mogą na 
wystawę przybyć, usłyszą szcze- 
góły, opis najnowszych, niezna- 
nych jeszcze urządzeń radio- 
wych, sprawozdania z imprez i 
td. Dowiedzą się nieznanych zu- 
pełnie ogółowi słuchaczy metod 
i sposobu walki z Irzaskami i 
przeszkodami odbioru, co bę- 
dzie na wystawie demonstrowa- 
ne praktycznie. 

Audycja będzie dla tych. któ- 
rzy wystawę widzieli probieżem 
sprawności i możliwości spra- 
wozdawczych radia, a dla tych. 
którzy jej jeszcze nie widzieli, 
zachęta do obejrzenia urządzeń 
jeszcze nieznanych nawet facho- 
wcom radiowym. 

Audycja odbędzie się we wio- 
rek dnia 27 bm. (dziś) o godzi- 
mie 15.30. 


Aresztowanie kupca 


Policja krakowska areszto- 
wała kupca Samuela Rapaporta 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 
16, pod zarzutem szantażowania 
byłej kochanki panny B., która 
go porzuciła. 


Tragiczna Śmierć uczeniey 


W Leżankach odbywały się 
onegdaj ćwiczenia na strzelnicy. 
Wpewnej chwili zabłąkana kula 
ugodziła uczenicę 8 klasy gim- 
nazjalnej Gizę Guzykównę, kłó- 
ra padła trupem na miejscu. 


mu RE nrrr wow LL ZZ r EA Z di W AO. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


A” 


KRONIKA K 


RAKOWA, 


Interwencja organizacji kupieckich 


w sprawie lokali handlowych 


Jak wiadomo nowa ustawa o| mysłowych. 
ochronie lokatorów wyłączyła z 


szkalne i lokale handlowe i prze- 
mysłowe. ; 

Takie pojęcie kwestii spowo- 
_dowało ogromne niebezpieczeń- 
(stwo dla właścicieli przedsię- 
biorstw, którzy. byli narażeni na 
szykany celem zmuszenia ich do 
opłacania wyższego komornego. 
To też od początku wejścia w 
życie nowej ustawy czyniono 
starania w kierunku przywróce- 


UWAGA!!! 


Koszule męskie sportowe od 250 . 


| 


(nia poprzedniego stanu rzeczy. „ damskie » 110. 

Interwencja. organi | wła ? dziecinne zmo 
> NOE } nnzacy JST pończochy damskie „m, 090 
ścicieli domów zmieniła posta- X męskie „ 080 


nowienie władz w lej sprawie i 
ogłoszono dekret z dnia 29 wrze- 
śnia 1936 r. o odraczaniu eks: 
misyj z lokali handlowych i prze 


| czego organizacje kupieckie po-| do Ojcowa 

Okazuje się, że dekret ten nie| nawiają interwencję w kierunku| przed południem i udał się przed 
łagodzi w, takich rozmiarach, w | spowodowania gruntownej nowe | grotę w celu samobójczym, wy- 
jakich spodziewano się, wobec! lizacji przepisów. 
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TANI TYDZIEN 
we firmie s» GALANTERIA: S. Feldmaus 
kraków KRAKOWSKA 14. 


policzochy dziecinne ed 040 
skarpety EEG) 
krawaty elastyczne » 0.80 
rękawiczki modne „ Pa 
wyprawki dziecinne TA 


oraz wiele innych artykułów, wchodzacych w z¿ki1es gzlanterii mę- 
skiej i damskiej . — Kosmetyka w wielkim wykorae. 


Przed likwidacją blokady Domu Akademickiego 


Już blisko 6 tygodni trwa:w| 
Krakowie blokada I. Domu Aka- 
demickiego. Studenci, którzy 
blokują I. Dom, oświadczają, że 
w ten sposób protestują przeciw 
metodzie przeprowadzenia wy- 
borów do zarządu Brainiej Po- 
mocy Studentów U. J. 

Wśród młodzieży panuje roz- 
goryczenie. Sprawę należy jak- 


najrychlej załatwić! Widzimy 
następujące rozwiązanie: zapew 
nić blokujących, że ich słuszne 
Żądania zostaną spełnione. Prze- 
cież w onegdajszym oświadcze- 
niu p. wiceministra WR . OP. 
czytamy: : 
„Należenie do dwu stowarzy- 
szeń samoponiocowych uwa- 
Żam za rzecz niewłaściwą i 


Bójka w restauracji na ul. 


ul. Sławkowskiej 25 w Krakowie 
doznał szeregu ran na całym 
ciele. 

Widomski został odwieziony 


Widomski Marian zamieszka- 
ły przy ul. Ustronie 1, w ezasie 
bójki z nieznanymi osobnikami 
w restauracji „Jagiellonka“ przy 


Wezoraj w godzinach rannych | drka. 
zawezwano pogotowie ratunko-| Zaczadzeniu ulegli: ojciec, 
we na ul. Ks. Skorupki, na No- | matka, czterech synów, córka o- 
wej Olszy, gdzie uległa zaczadze- | raz sublokatorka Kowalikówna. 
niu cała rodzina Wojciccha Mę- Po udzieleniu pierwszej po- 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
E | Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handłowe itd 


solidnie- szybko-tanio 


„Atlantic”, „Adria”, „Swit” 
Krakowskich” 


Zmika do kin: 


„Ostatnich Wiadomości 


"dla Czytelników 
Waina tylko w dniu 26 kwietnia 1937 


w Krakowie 


i 


| 


będę dążył do tego, żeby tę 

niewłaściwość w przyszłości 

usunąć". 

A o cóż więcej chodzi mło- 
dzieży akademickiej, blokującej 
I. Dom akademicki?! Unieważ- 
nić głosy medyków i kleryków, 
a to spowoduje likwidację blo- 
kady! 

u 


Sławkowskiej 


przez lekarza pogotowia ratun- 
kowego do szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej. 
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Cata rodzina zaczadzona w Krakowie 


mocy przewieziono całą rodzi- 
nę do szpitala św. Łazarza. 
Stan zaczadzonych jest bar- 
dzo groźny. 
= 2 


Ze sportu 


Wyniki meczów ligowych 


Wisła Pogoń 2:0 (1:0) 

Gra na słabym poziomie. Po- 
goń znajduje się w bardzo sła- 
hej formie. Pierwszą bramkę dla 
Wisły zdobywa Łyko, zresztą 
bardzo wątpliwa, co też lwo- 
wiaćy reklamują, drugą po pau- 
zie Gracz. Od wyższej porażki 
uchronił pogoń doskonale bro- 
niący Albański. Wyróżnili się z 
Wisły Madejski i Artur a z Po- 
goni poza bramkarzem Matias 
i Borowski. Sędziował p. Sta- 
liński. 


—0— 

AKS. — Cracovia 2:1 (1:0) 

Rehabilitacja AKS-u po fatal- 
nym występie w Warszawie, == 
który na własnym boisku jest 
dla każdej drużyny bardzo nie- 
bezpieczny. Do przerwy Craco- 
via gra bardzo słabo i AKS. u- 
zyskuje bramkę ze strzału Wos- 
tala. Po pauzie rozgrywa się, 
jednakże Pokopin zdobywa dru- 


Samobójstwo Krakowianina 
W lesie ojcowskim, obok gro- 
tzw. „Ciemną“, znaleziono 0- 
koło 40-łetniego mężczyznę przy” 
zwoicie ubranego, w stanie nie- 
przytomnym z oznakami otru- 
cia. | 
Po odzyskaniu przytomności 
oświadczył on. że nazywa się 
Herman Kohn Kordecki i że 
jest mieszkańcem Krakowa. 
Kohn - Kordecki przyjechał 
tego samego dnia 


pijając większą ilość weronalu. 
Pochodzi on ze sfer inteligen- 


sem tych społeczeństwa żydowskie” 


go w Krakowie. i 
Powodu usiłowanego samobój 
stwa.  Kon-Kordecki wyjaśnić 
nie chciał, 
Po udzieleniu pierwszej po” 
mocy przewieziono go do szp 
tala św. Łazarza w Krakowie. 


Fryzjer skazany za zniewolenie 
służącej 

Przed sądem w Łodzi odpowia 
dał 50-letni właściciel zakładu 
fryzjerskiego przy ul. Brzeziń- 
skiej 5, Abram Bok, oskarżony 
o zniewolenie 18-letniej swojej 
służącej Janiny Zielińskiej. 

Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. 


gą bramkę dla Chorzowian. » 

Rozpoczyna się seria rozpacz 
liwych ataków Cracovii, uwier” 
czonych bramką strzeloną przez 
Zembaczyńskiego. (racovia da- 
lej prze i wyrównanie wisi n4 
włosku. jednak sędzia p. St£* 
pień kończy grę. Wyróżnili się 
w Cracovii Grünberg i Góra, W 
AKS-ie Będkowski w pomocy * 
Wostal w ataku. 

PDA 


| Ruch — Warszawianka 4:2 


| 


Warta — L. K. S. 2:1 (1:1). 


KLASA A. 

Olsza — Garbarnia Ib 4:1. 

Przez cały czas widoczna prze 
waga Olszy, która grała beż 734% 
rzutu. Bramki zdobyli Bobula % 
Chowaniec i Michalik. Sędzio” 
wał dobrze p. Seidner lI. 

Podgórze — Korona 4:2. , 

Po ciężkiej walce udało S/Ś 
dzielnicowemu rywalowi poko” 
nać Koronę, która do pauzy 812 
ła zupełnie dobrze. Strzelca! 
bramek byli Antosiewicz 2, Cho” 
dur i Kasina po jednej. Sędzio” 
wał p. Seidner naogół dobrze: 


| Nadwiślan — Cracovia Ib 10 
Niespodziewane zwycięstw 
Nadwiślanu, który zresztą me? 
wygrał zasłużenie. 


Makkabi — Fablok 2:0 

Spotkanie dwóch czołow 
| drużyn krakowskiej klasy A 3 
kończyła się zasłużonym zwy” 
ciestwem Makkabi która prze 
wyższała przeciwnika technic” 
nie. Bramki dla Makkabi zdoby 
li: Haupiman II i Kiinstlingć" 
Sędziował p. Pryk. 


ych 


Unia — Zwierzyniecki 0:0 p 

Wynik odpowiada przebić? 
wi gry, która stała nie na *-_ 
sokim poziomie. Sędzia p. SO! 
rer poprawny. 

Grzegórzecki — Wisła 0:0 2 

Lekka przewaga Grzegórzć 
kiego wykorzystana. SędzioW 
p. Seidner l. 

Tarnovia — Krowodrza 4:3 

Do przerwy przewaga Ta Ara 
vii, następnie Krowodrzy. kę 
już nie mogła nadrobić utró ji 
nych bramek. Bramki „doby 
Krawczyk 3 i Jachimek, , rt. 
Krowodrzy Wrona 2 i Macia 
| Sędziował p. Mitusiński. 
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